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Jak się robi komiksy Redakcyjne papużki 


W Gwiazdozbiorze — Arnold 


Schwarzenegger Tomik — Jacy Oni są? 


Plebiscyt „Świata Muzyki” Zdobycie Annapurny 


Podejrzany typ czy sojusznik Pana Tomasza? 


„PAN SAMOCHODZIK 
I PRASKIE TAJEMNICE” 


Ciszej... 


Przez amerykańską prasę „„przecho- 
dzi” fala alarmujących artykułów o tra- 
gicznych dla słuchu skutkach wielogo- 
dzinnego słuchania muzyki rozrywkowej. 
Do chóru rodziców, laryngologów, peda- 
gogów dołączyli sami muzycy — instru- 
mentaliści i wokaliści. Z przerażeniem 
odkrywają, że ich słuch uległ przytępie- 
niu, że cierpią na szumy, dzwonienia w 
uszach, na uporczywe góle głowy. Wielu 
zostało zmuszonych do używania apara- 
tów słuchowych. 

Istnieje już instytucja pod nazwą HEAR 
(„Hear” to po angielsku — „„słyszeć”, 
ale nazwa instytucji to skrót od „Hearing 
Education Awareness for Rockers" i zna- 
czy mniej więcej tyle co „program uczą- 
cy dla tych, którzy uprawiają muzykę 
rockową '). HEAR zaleca regularne wizy- 
ty u laryngologów, zdecydowanie odra- 
dza używania walkmanów (to „,przeciw- 
pożarowe węże wetknięte prosto do 
ucha'') i gorąco poleca słuchanie muzyki 
rockowej... ciszej! 


Wehikuł czasu 
nie chce ruszyć, ale... 


Uczeń piątej klasy z podmoskiewskiej miej- 
scowości Elektrostal, Sasza Filimonow, stwo- 
rzył pewien model, który dowodzi, że najbliż- 
sze Ziemi asteroidy mogą służyć do przewo- 
żenia ładunków. Swój model zaprezentował 
na wszechzwiązkowej wystawie prac Ucz- 
niowskich „Mały Interkosmos”. Wystawę zor- 
ganizowano w Kałudze — rodzinnym mieście 
Konstantego Ciołkowskiego. (Warto przypo- 
mnieć, że K. Ciołkowski był synem polskiego 
zesłańca.) 

Na wystawie tej przedstawiono modele 
wręcz nieprawdopodobnych pojazdów plane- 
tarnych, projekty wykorzystania satelitów 
wojskowych do oczyszczania atmosfery oko-- 
łoziemskiej itp. Jeden z uczniów przedstawił 
model wehikułu czasu. Nie zdołano go jednak 
uruchomić... 


Mydełka ą 
na kazdą okazję 


(PAP). W mieszkaniu Alberta Blansteina z 
Nowego Jorku znajduje się niezwykły zestaw 
środków czystości. Składają się nań kawałki 
mydła z niemal całego świata. W ciągu 6 lat 
Blanstein odwiedził 75 państw. Z hoteli, w 
- których mieszkał podczas zagranicznych wo- 
jaży, brał na pamiątkę mydełko toaletowe. 
Tak powstała kolekcja złożona z 1400 pienią- 

' cych się eksponatów, różniących się kształ- 
tem, wielkością i zapachem. 


POMOCY! 


- W Berlinie Zachodnim wydano plan miasta 
specjalnie dla ludzi niepełnosprawnych, poru- 
_szają cych się na wózkach inwalidzkich. Za- 
RERUM na tym planie przejścia podziemne 

pochylniami, trotuary o niskich krawężni- 
= jach toalety, budki telefoniczne i lokale gas- 
wejcą do obsługi inwa- 


m JI inwalid 
=: Ware 


Kto chce popłynąć dookoła świata? 


© bardziej romantycznie nasta- 
O wieni wiadomość tę opatrzyli- 
by tytułem: =Pod żaglami „Zawiszy” ży” 
cie płynie jak w bajce._« Czy mieliby ra- 
cjęł Nie zawsze, a już na pewno nie 
wtedy, gdy — jak mówią słowa innej 
piosenki — „.. przechyły i przechyły, 
ósemka chyba dmie” 

Nie zaprawionym w morskich bojach 
z Neptunem te przechyły mogą w bru- 
talny sposób przypomnieć, co jedli na 
obiad i dostarczyć wrażeń na dłuższy 
czas, ale.. my zapraszamy na pokład 
„Zawiszy Czarnego”! 

W marcu bowiem nasz harcerski fla- 
gowy żaglowiec wyruszy w wielką, kil- 
kunastomiesięczną , podróż dookoła 
świata. Trasa jest tak atrakcyjna, że od 
wymieniania wszystkich portów, do któ- 
rych zawiną harcerze-żeglarze niejedne- 
go czytelnika mogłaby rozboleć głowa. 
Oto tylko niektóre: Jokohama, Pireus, 
Gibraltar, Acapulco, San Francisco... 

Żeby nieco ostudzić rozpalone wizją 
wielkiej przygody głowy — dodajmy od 
razu, że jednym z warunków wzięcia 


udziału w rejsie jest ukończenie szes- 
nastu lat. 


Piętnastolatki niech się jednak nie 
martwią i spróbują przebrnąć przez dal 
szy ciąg niniejszego tekstu. Nie pożału 
a 

Ustalone zostały zasady rekrutacji 
kandydatów na wilków morskich. Zało: 
ge jachtu na każdym z etapów podróży 
stanowić będą oprócz kilku doświad 
czonych żeglarzy, także prawie żóhko 
dzioby. Piszę „prawie”, bo przecież na 
pokładzie nie może się znaleźć nikt, kto 
nie odróżniłby rufy od dziobu albo, po: 
wiedzmy, rei od koi. Toż druh Wiktor 
Leszczyński, kapitan „Zawiszy” wyrzucił- 
by takiego za burtę zanim Półwysep 
Helski zniknie z horyzontu! 

Krótko mówiąc, chętni legitymować 
się muszą znajomością podstawowych 
zagadnień żeglarskich, zawartych w wy- 
maganiach na stopień żeglarza jachto- 
wego. 

Inne wymagania to już pestka (tu uś- 
miecham się złośliwie, bo na koniec zo- 
stawiłem niespodziankę — coś w rodza- 
ju ostatniej przeszkody przed metą). Pi- 
semna zgoda rodziców, odpowiedni 
stan zdrowia i kondycji fizycznej (oba te 
stany sprawdzane będą bardzo dokład- 


me, ze: szczególnym uwzyjędoierier 
umiejętności pływar Dale 
mość jednego co najmoiej język 
go w stopniu wystarczającym do poro 
zumienią się 

| jeszcze dwa drobiazyj. Pierwszy 
trzeba być harcerzem. W dodatku nie 
takim, ca to na wieść o rejsie w te pę 
dy pobiegi zapisać się da najbliższej 
drużyny, Należy mieć poświadczenie 
odpowiednich władz w komendzie huf 
ca lub chorągwi 

Drugi drobiazę — owa ostatnia prze 
szkoda — to uczestnictwo i, rzecz jas 
na, sukces w konkursie, jakim? Zaintere 
sowanych odsyłam do  „Motywów 
Drużyny — Propozycje” i nadawanych 
w programie czwartym Polskiego Radia 
audycji Rozgłośni Harcerskiej. Każda z 
tych redakcji ogłasza własny konkurs, 
którego laureaci zamustrują na „Zawi 


szę”. Można wystartować we wszystkich 
trzech konkursach, można też wybrać 
spośród nich jeden — ten, którego te 
matyka i forma najbardziej odpowiada 

A spróbować warto, bo miejsc jest 
sporo, zaś wbrew pozorom wymagania 
wcale nie są aż takie trudne do zreali- 
zowania 

„Świat Młodych” nie organizuje kon- 
kursu dla wyłonienia uczestników rejsu 
Jest przecież gazetą dla uczniów szkół 
podstawowych. Większość naszych czy: 
telników nie ma jeszcze szesnastu lat 

Warto jednak, by z wymaganiami 


dopiero późną 
więc czas, bry w przypadku z 
wziąć udział w jedrtyr 
pów żegjawania po świecie 


A my wia 


czas trwania p» 
rzyszyli „Zawiszy Czarnernu”. Postar 
ię publikować artykuły o mie 
których zawinie, spróbujemy też zdołry 
wać relacje uczestników, a kto wie 


że | swojego człowieka wyśleny na | 


den z etapów rejsuł 
Dla wszystkich zaś, którzy z racji wie 
ku nie będą mogli ubiegać się o zalicze 


nie w poczet członków harcerskiej fla 


gowej jednostki, przygotowujerny w 
konkurs o tematyce żeglarsko-geogra 
nagród to 


Zdradzę je 


mieli 


ficznej. Szczegóły dotyczące 
na razi 

dynie 
popływać sobie na rozmaitych łajbach i 
zdobyć żeglarskie patenty 

rejs dookoła świata, gdy już skończą 
szesnaście lat — będzie jak znalazł! 

Namawiamy do wzięcia udziału we 
wszystkich wspomnianych konkursach 
Nie tylko dla nagród, choć nie da się 
ukryć, że są one cenne. 

A jeśli już znajdziecie się na pokła- 
dzie „Zawiszy” — bądźcie dzielni i pa- 
rniętajcie, że „Świat Młodych” trzyma 
za Was kciuki! (jam) 


jeszcze tajernnica 
będą 


że najlepsi okazję 


Na kolejny 


SZAE 3 
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Chcę odzyskać wiarę 
w sens życia 


Piszę ten list, bo nie mogą 
sobie poradzić z kłopotami, jakie 
mnie od dłuższego czasu dręczą. A 
nio potrafię o nich opowiedzieć ani 
swoim przyjaciołom, ani tym bar 
dziej marnie, do któroj niestoty nia 
mam zaufania. Zresztą, nie zrozu 
miałaby mnie 

Otóż od pewnego czasu, ściśle 
mówiąc od sierpnia, stałam sią ja 
kaś dziwna, wszystko mnie draźżn 
denerwuje, nagminnie kłócę sią ze 
swoją mamą, dia rodzeństwa je 


stem oziębła, zła, nie porafię się z 
nimi porozumieć. Do tej sytuacji w 
domu doszły jeszcze problemy z na 
uką. Mam dużo ocen niedostatecz 
nych, nie potrafię poradzić sobie z 
programem, a kiedyś byłam bardzo 
dobrą uczennicą. Moje oceny nie są 
powódowane lenistwem, 
uczę się dużo 
rezultatów. 

Nie rozumiem, co się 
dzieje. Jeszcze niedawno byłam 
dziewczyną wesołą, nigdy nie było 
mi źle, teraz zaś coraz częściej za- 
mykam się w sobie, często płaczę 
nie wiem, po co żyję... Nie potralię 


bo chcę I 
tylko że nie widać 


ze mną 


się odnaleźć. Wszystko jest mi obo- 
jętne, nie porafię się cieszyć... Dla- 
czego? Pomóżcie mi to zrozumieć, 
pomóżcie mi wrócić do mego daw- 
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W ielkie dni dopiero nadejdą: czte- 
rysta trzydzieści w drodze ciągle 
na wschód, aż linia trasy wykreślona na 
mapie naszej planety zamknie „Wielki 
krąg”. Będą trwały od marca 1989 do 
maja 1990. A dziś Zwyczajne dni służ- 
by „Zawiszy Czarnego” dla harcerstwa 
Oto trzy z nich. 14-16 października 
1988 roku. 
Załoga zamustrowana 

Dzień pierwszy. Z bulaja mojej kabi- 
ny mam widok na port. Najbliżej ORP 
„Błyskawica”, za nią „Dar Pomorza” i 
„Dar Młodzieży”. 

Przyjeżdża piętnaścioro harcerzy i ins- 
truktorów z Częstochowy i piątka z Go- 
rzowa Wielkopolskiego. Trochę później 
dobija ośmioro „Swobodnych elektro- 
nów” — 155 Olsztyńska Starszoharcer- 
ska Drużyna Turystyczna. 

Załoga zamustrowana. Druhny i dru- 
howie dostali bieliznę pościelową, koce. 
Zainstalowali się w kubryku, wielkim po- 
mieszczeniu na śródokręciu. Koje są za- 
mocowane na burtach. Obok każdej 
szafka, kamizelka ratunkowa ze świateł- 
kiem i gwizdkiem. 

Pyszny obiad z kotletem schabowym 
w roli głównej zaserwował mistrz ku- 
charski Zbigniew Szutarski, „Misiek* — 
190 cm wzrostu, 105 kg wagi. 
Wszyscy rzucają się jak tygrysy 

O szesnastej ćwiczenia w obsłudze 
żagli prowadzi bosman zawodowy „Za- 
wiszy”, dziś występujący w roli starsze- 
go oficera, druh Roman Streubel, jach- 
towy kapitan żeglugi wielkiej. Przykład 
prawdziwego żeglarza: nie tak masywny 
jak „Misiek”, ale też nie ułomek. Czarna 
broda. Czarne spodnie na szelkach. 
Podkoszulek z krótkim rękawkiem, w 
kieszeni na udzie wielki bosmański nóż 
skladany, przywiązany na lince. Mówi 
niechętnie. Szybko, sprawnie dzieli zało- 
BĘ na cztery wachty, 

Podstawowych żagli jest osiem. Przy 
każdym po sześć lin — to już czter- 
dzieści osiem. A cę dopiero, kiedy sta- 
wia się bryfoka i lataczał! Są jeszcze 
szoty od szprajsgafli foka i grota. | bra- 
sy, idące od noków bryfokrei. Wszystkie 
liny są porządnie obłożone na naglach 
tkołkach), umieszczonych w kołkowni- 
cach, czyli nagelbankach. I zorientuj się 
teraz wśród tych wiszących siedemdzie- 
sięciu bucht (zwoi), która jak się nazywa 
| do czego służy. A jednak pa wyjaśnie- 
niach druha Romana na jego komendę 
do żagli wszyscy rzucają się jak tygrysy. 


Nie udaje się od razu. Trzeba umie- 
jętnie podzielić siły wachty. Pokazać, 
jak rozszyfrowuje się tajemnice żeglar- 
skich węzłów i patentów. | jeszcze 
zwrócić uwagę na zasady bezpieczeń- 
stwa na pokładzie. Żeby nikt nie stał 
pod bomami! 

Płyniemy! 

Dzień drugi 00,05. Alarm manewro- 
wy. Odwiązujemy się od brzegu. A fa- 
chowo: oddajemy cumy i szpringi. To 
znaczy ich pętlice, zdjęte z niskich słu- 
pów na nabrzeżu, zwanych polerami. 
Silnik pracuje. Kapitan porusza rączką 
telegrafu maszynowego. W maszynów- 
ni, czyli „dziurze” pod pokładem; moto- 
rzysta Zdzich Cielecki reaguje błyska- 
wicznie. Wychodzimy z portu. Noc 
ciepła. Gwiazdy. O pierwszej rzucamy 
kotwicę. Idziemy spać. 

7.00. Śniadamy. „Białe szaleństwo”, 
czyli zupa mleczna. | mnóstwo innych 
pyszności. 

7.50. Alarm maszynowy. Stojąc na 
kotwicy, stawiamy żagle. Kapitan nie 
bardzo zadowolony. Załoga porusza się 
jakoś ospale. Niewyspani czy co? „Pełno 
nas, a jakoby nikogo nie było” — leci z 
głośnika cytat z Kochanowskiego. 

8.10. Kotwica wyrwana. Łańcuch na- 
wija się na swoją szpulę. 

8.15. Kilwater, bomkliwer, bezan i 
sztafok — w tej kolejności idą w górę. 
Ludzie po troje — czworo wybierają fa- 


8.20. Kolej na grotsztaksel, bezanszta- 
ksel. Żagle pracują wydajnie. Łapią wiatr 
z bajdewindu prawego halsu, czyli z 
prawej burty. Złapany w żagle wiatr nie 
ma nie przeciwko współpracy z naszym 
flagowym harcerskim żaglowcem. „Za- 
wisza” płynie. Przed dziobem chętnie 
rozstępują się niewielkie fale poruszane 
wietrzykiem mocy dwóch stopni w skali 
Beauforta. Dzień przystroił się w błękit- 
ny welon mgły. 

8.25. Fok i grot dopełniają kolekcji oś- 
miu płócien podstawowego ożaglowa- 
nia. 

8.35. Kapitan włącza sygnał mgłowy. 
Co minuta „Zawisza” beczy przesadnie 
głośno: „Jestem tuuu! Nieee wjeżdżajcie 
na mnieee!" Z daleka odpowiada nauto- 
fon z Gdyni: „Ahoj, „Zawisza”! Słyszę 
cię, jestem Gdyyynia”. 

Na pokładach, od bukszprytu po rufę 
odbywa się klar z linami. Buchty już na 
żaglach. Dziesięć centymetrów nad po- 
kładem. Kapitan obserwuje uważnie. | 
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czystej saodj, 44- miejsce na dlziobie „z którego patrz: 
Zawisza Czarny z Garbowa, patron żaglowca IZHP 


mówi przez głośnik: „Jak nie wiesz, w 
którą stronę, popatrz na zegarek. Zgod- 
nie z ruchem wskazówek.” I buchty wi- 
szą zwinięte zgodnie z kierunkiem ru- 
chu wskazówek. Płyniemy. Na kursie 
Gdańsk. Niewidoczny we mgle. 

Tak jakby koniec robót z ożaglowa- 
niem. Załoga oddycha. Ale „Zawisza” 
nie lubi nieróbstwa. Więc klar pokłado- 
wy. Ze schowków zwanych „czołgami! 
wachta służbowa wyciąga szczotki 
szmaty, „czyściwo” — proszek, płyny. 
Odchodzi pucowanie „mesingów”, to 
znaczy wszystkich mosiężnych przyrzą- 
dów i okuć. By lśniły jak słońce. Odku- 
rzacze buczą w pomieszczeniach nad- 
budówki: mesie, kabinie nawigacyjnej. 

Przy sterze stoi Tomek Lis, „Swobod- 
ny elektron” z Olsztyna. Adam Hoffman 
z Gorzowa zapisuje wyniki pomiarów co 
godzinę do dziennika pokładowego. 
Wykreśla ze znawstwem kurs na mapie. 
Jest sternikiem jachtowym. Pływał już 
na morzu. Ma 18 lat. Będzie starać się o 
udział w wielkiej wyprawie. 

Wesołe miasteczko 

10.30. Manewr. Zwrot przez sztag. 
„Załoga do żagli! Wybieramy na wiatr.” 
Wszyscy już przy linach. „Czy sztafok 
gotów? Szoty bezana wybrać na wiatr. 
Ster prawo na burt.” Bezan i bezanszta- 
ksel nastawiły się pod wiatr, który od- 
rzuca je na rufę. Włącza się ster. „Szoty 
kliwra i bomkliwra luz.* Tarcza kompasu 
żwawo obraca się w prawo. Kliwer i 
bomkliwer pracują lewo na wiatr. „I po- 
woli przenosimy pozostałe żagle na baj- 
dewind lewego halsu.” Bezan i bezan- 


nawigacyjna,4- mesa, 


sztaksel zaczynają już pracować lewym 
halsem. Patrzę na log, przyrząd pokazu- 
jący szybkość w węzłach (po angielsku 
„knot”). Tymi manewrami na wiatr moc- 
no przyhamowaliśmy „Zawiszę” — robi- 
my tylko pół „knota” (pół mili morskiej 
na godzinę). Naprzeciw nas idzie DUŻY. 

10.45. Duży nas mija. Jakieś sto pięć- 
dziesiąt metrów. Na rufie czerwona ban- 
dera z pięcioma gwiazdkami. Chińczyk 
„Anguang Jiang”. Za rufą pława GN. 
„Zaczyna się robić wesołe miasteczko” 
— komentuje kapitan z głośnika. Bo w 
promieniu mili widać jeszcze dwa duże. 
Idziemy wszak torem wodnym. 

Po pokładzie i takielunku buszuje 
wolny pasażer — sikorka uboga. Zaglą- 
da do różnych szpar, podobają jej się 
wypucowane  mosiądze. Płyniemy, 
Wszystkie żagle ciągną. W maszynowni 
pusto. Człowiek teraz tu niepotrzebny. 

13.00. „Tym razem proszę wycieczki 
dla urozmaicenia zrobimy sobie zwrot 
przez rufę/* Bo do Gdańska jednak nie 
wejdziemy. Przez UKF słychać, że u 
wejścia do portu jest tłok DUŻYCH. Ten 
zwrot idzie mozolnie. Wiatr praktycznie 
przestał pracować. Na wiatromierzu 0,2 
„knota”! Pomaleńku płyniemy wzdłuż 
kotwicowiska redy portu gdańskiego. 
Sześć DUŻYCH stoi w rządku dziobami 
w naszą stronę. Jest ciepło. Słonecznie 
acz mgławo. Druh kapitan wielkim gło- 
sem: „Po kolacji sytuacja. wiatrowa się 
poprawi. Będzie bigos.” 


Dalszy ciąg za tydzień 
WOJCIECH KUCZKOWSKI 


e Jestem trzynastoletnim, optymistycz- 
nym człowiekiem, który uwielbia humor, 
luz | śmiech. Mam bzika na punkcie gór, 
Jezior I sportu. Kocham zwierzęta. Niena- 
widzę pesymistycznych nudziarzy, brzy- 
dzę się pająków. Bardzo chciałabym 
zwiedzać świat i od czasu do czasu tro- 
szeczkę poszaleć. W wolnych chwilach 
słucham dobrej muzyki, czytam książki I 


marzę o wspaniałych rzeczach, często 
nierealnych. Chętnie nawiązałabym kon- 
takt z osobami równie wesołymi jak ja, 
Anna Ciołek, ul. Staffa 6/8, 95-100 Zgierz; 
© Mam 13 lat | jestem zrozpaczony z po- 
wodu zeza | okularów. Nie mam kolegów, 
a tym bardziej ko eżanek. Wszyscy prze- 
zywają mnie zezol, okularnik. Interesuję 
się matematyką, historią I geografią. Bła- 
gam was, pomóżcie mi przezwyciężyć 
samotność | nabrać wlary w le, Ma- 
rlusz Wolski, ul. Włoszczowska 19, 26-070 


Łopuszno; © Jestem trzynastolatką, niską 
1 dosyć pulchną. Poza tym lubię matema- 
tykę I ubóstwiam czytanie książek, nieżle 
pływam, bardzo chętnie gram na pianinie 
i nie najgorzej mówię w języku anglel- 
skim. Chciałabym nawiązać korespon- 
dencję z osobami niezbyt poważnie na- 
stawionymi do życia. Proszę tylko o prze- 
syłanie w listach zaadresowanej koperty 
ze znaczkiem, Agnieszka Popielarczyk, 
ul. Klaudyny 28/118 01-684 Warszawa; © 
Piszę do „KP”. ponieważ myślę, że dzię- 


ki niemu poznam kogoś, kogo można na- 
zwać przyjacielem. Mam 16 lat, chodzę 
do Technikum Budowy Okrętów i strasz- 
nie się nudzę. Mieszkam na dużym 
osiedlu, ale nie mam wielu znajomych. 
Napiszę trochę o sobie, o swoich zainte- 
resowaniach: Bardzo lubię słuchać muzy- 
kl heavy-metalowej głównie w wykonaniu 
zespołów Metallica i Anthrax. Nie znoszę 
chamstwa. Mam psa-wliczura, którego 
bardzo lubię. Czekam na listy, Daniel Lu- 
kas, ul. Kaliny 16/13, 71-118 Szczecin. 


nego życia, do uśmiechu i wiary w 
sens życia 

Bardzo proszę, wydrukujcie mój 

list Może znajdą się ludzie, którzy 

również kiedyś byli w podobnej sy- 
tuacji, może coś mi poradzą? 

Z poważaniem 

Piętnastolenia Małgosia 


Przestań liczyć się 
z ich zdaniem 


Piszę w sprawie Elżbiety (nr 136 
„ŚM”). Elżbieto, jestem zdziwiona, 
że nie domyśliłaś się, dlaczego nie- 
które koleżanki Ci dokuczają. Spo- 
strzegły, że jesteś od nich mądrzej- 
sza i nie imponują Ci ich ciuchy. 
Nie chcą, żeby klasa to odkryła, 
więc starają się Ciebie poniżyć. 
Twoje łzy tylko je upewniają, że 
obrały dobrą drogę. Przestań się Il- 
czyć z ich zdaniem! Przestań pła- 
kać! Nie uciekaj przed ludźmi, dużo 
się śmiej, a zobaczysz, że wszystko 
się poprawi. 


Magda 


Lalka, czy to dobry lek 
na tęsknotę? 


Piszemy w sprawle listu „Boglni'' 
(nr 102 „ŚM*). Byłyśmy cztery: Ag- 
nieszka, Marzena, Beata i Agata, 
poznałyśmy się w | klasie (obecnie 
Jesteśmy w VI). Wszędzie chodziłyś- 
my razem, zdarzały się też między 
nami kłótnie, ale szybko godziłyśmy 
się. Zawsze siedziałyśmy razem I w 
ogóle nie można było nas rozłą- 
czyć. Mówili o nas tak: „wszędzie te 
cztery papugi”. Zdarzyło się to naj- 
gorsze: po feriach zimowych w V 
klasie Agata wyjechała na stałe za 
granicę, Kontaktujemy się z nią te- 
letonicznie, lecz niezbyt często, bo 
zagraniczne rozmowy telefoniczne 
są bardzo drogie, została więc dro- 
ga listowna. Piszemy listy bardzo 
Często, bo okropnie za nią tęskni- | 
my. Skończyły się wakacje, nadesz- 
ła nauka | teraz nasza trójka (nie 
| czwórka) ma kłopot. Na lekcjach 
siedzimy wymiennie, lecz każda 
musi przez jakąś lekcję siedzieć sa- 
ma. Więc postanowiłyśmy!!! Uszyje- | 
| my lalę, będziemy ją nosić do szko- | 
| ły I będzie siedziała z tą, która sie 
|dzi sama. Nie jest to zbyt dobry 
(sposób, bo lalek raczej nie wolno) 
| nosić do szkoły, no ale trudno, tak. 
/ bardzo lubiłyśmy Agatę... | 
| Tobie, ,„ Bogini" radzimy, abyś) 
/ porozmawiała z Kasią, Alą i Ewa || 

wytłumaczyła im, że w każdej chwili 
któraś z Was może wyjechać i nie | 
wrócić, więc lepiej żyjcie w zgodzie. 

Aga, Maga, Bolka 


SEM WIATR HISTORII 


Gdy wieje wiatr historii 
Ludziom, jak pięknym ptakom 
Rosną skrzydła. 

Trzęsą się portki pętakom. 


Te słowa napisał ongłś Konstanty 
lldefons Gałczyński, a przypomniał 
je Alfred Miodowicz, szet związków 
zawodowych (OPZZ), na początku Ii- 
stopadowego spotkania związkow- 
ców w Łodzi. 


Na dobrą sprawę cytat ten pasuje 
Jak ulał jako motto do krótkiego opi- 
su spraw, jakie działy się w Polsce 
Anno Domini 1988. 


Gdyby chcieć najkrócej scharakte- 
ryzować istotę najważniejszych te- 
gorocznych wydarzeń i procesów — 
należałoby powiedzieć: Polska i Po- 
lacy nie mają już czasu. Nie mają 
ani czasu, ani cierpliwości, by bier- 
nie czekać na znaczące reformy 
gospodarcze, społeczne i politycz- 
ne. Nie mają już czasu, by nawet 
najsłuszniejsze plany i propozycje 
solidnie i bez pośpiechu wdrażać w 
życie. Świadomość uciekającego 
bezpowrotnie czasu, powiększający 


się błyskawicznie dystans dziolący 
nas od „reszty świata” sprawiły, iż 
w tym roku byliśmy bardzo nerwo- 
wi. 

Niewątpliwie wydarzeniom numer 
jeden był bezprecedensowy upadek 
rządu. Nie dlatego, iż rząd upadał 
po raz pierwszy, wszak prof. Mess- 
ner miał wysoki, ósmy numer po- 
rządkowy na liście premierów w 
historii Polski Ludowej, ale dlatego, 
że dymisja gabinetu nastąpiła w 
sposób jawny i demokratyczny, w 
odpowiedzi na publicznie stawiane 
zarzuty. | choć twierdzi się, że 
zmianę rządu zmajstrowały przede 
wszystkim związki zawodowe, to 
przecież faktem jest, że poprzednia 
ekipa sama sobie zgotowała ten los 
przez połowiczność, kunktatorstwo, 
strachllwość "we wprowadzaniu 
szybkich, radykalnych zmian. Tym- 
czasem sytuacja była taka, że nale- 
żało pójść na ryzyko. Tak więc po- 
przedni rząd proponował zmiany w 
założeniach słuszne, lecz zbyt wol- 
ne i ostrożne, popuścił wodze infla- 
cji, obwarował się nowymi bariera- 
mi, budując bastiony biurokracji. Na 


to, że taka polityka nie zyskała spo: 
łecznej aprobaty, wskazywały już 
wyniki ubległorocznogo rolerendum, 
kledy to ludzio poparli program 
zmian, równoczośnio jakby wyraża- 
jąc niewiarę, że rząd dajo zmian ta 
kich gwarancję. Ostrzogające były 
też wyniki wyborów do rad narodo- 
wych (w czerwcu), kiedy to do urn 
poszła mniej niż połowa uprawnio- 
nych I to w sytuacji, gdy nowo usta- 
wy dawały nowe wielkie szanso ra- 
dom narodowym, by te stały się 
prawdziwym gospodarzem terenu. 
Kropką nad i była fala strajkowych 
niepokojów w kwietniu i maju, póź- 
niej w sierpniu i wrześniu. 

W październiku Sejm powołał no- 
wy rząd, pod premierostwem Mie- 
czysława Rakowskiego. Składa się 
on ze zdecydowanych relormato- 
rów, wchodzi doń może mniej profe- 
sorskich głów, za to więcej ludzi z 
gospodarczą praktyką, z odważnymi 
niekonwencjonalnymi pomysłami. | 
choć za wcześnie jest jeszcze, by 
mówić o konkretnych i odczuwal- 
nych efektach, to pierwsze posunię- 
cia i decyzje nowej ekipy, a przede 


wszystkim zmiana stylu sprawowa- 
nia władzy, dały społoczeństwu to, 
czego dziś brakuje najbardziaj 
nadziają 

Najważniejszym wyzwaniem po 
zostaje wciąż gospodarka, alo prze: 
cież w mijającym roku I w innych 
dziedzinach życia publicznego spra- 
wy nabrały tempa. Niebawem do la- 
ski marszałkowskiej wpłynie projokt 
nowej ustawy o stowarzyszeniach, 
która ma stworzyć szeroką swobodą 
zrzeszania sią Polaków wedle Ich 
gustów, sympatii | upodobań, zaś 
granicę owej swobody wyznaczy tyl- 
ko obowiązek przestrzegania Kon- 
stytucji | socjalistycznego porządku 
prawnego 

Politycznym przebojem jesieni 
stała się propozycja, by wszyscy ci, 
którym drogie są losy Polski, za- 
siedli do stołu obrad, pospołu, bez 
„lepszych” i „gorszych”, co ma 
symbolizować okrągły kształt tego 
mebla. W ten sposób została nieja- 
ko oficjalnie uznana prawda, że ist- 
nieje w Polsce także opozycja i że 
nie wolno odmówić jej patriotyzmu 
ani udziału w naprawie Rzeczypos- 


politej, Chodzi znów tylko o to, by 
wszyscy uczestnicy okrągłego stołu 
uznali za niedyskusyjną zasadę, że 
Polska jest krajem socjalistycznym. 
| choć na tym stole nie położono je- 
szcze zielonego sukna, powstała 
napawająca nadzieją perspektywa 
solidarnego wysiłku Polaków w inte- 
resie lepszego jutra dla nas wszyst- 
kich. Dobrą wróżbą powodzenia tej 
Inicjatywy był przebieg rozmowy Le- 
cha Wałęsy z Alfredem Miodowi- 
czem 

Wiatr historii wiał w tym roku nad 
naszym krajem przynosząc jednym 
nadzieją, innym, tak jak pisał Gał- 
czyński, przysparzając strachu. Jed- 
nym z waźniejszych źródeł owej na- 
dziel są przemiany dokonujące się 
w większości krajów socjalistycz- 
nych, przede wszystkim w ZSRR. 
Goszcząc w lipcu radzieckiego przy- 
wódcę — Michaiła Gorbaczowa — 
widzieliśmy w nim orędownika i 
współtwórcę głębokich zmian, czło- 
wieka, który symbolizuje przywraca- 
nie socjalizmowi walorów humaniz- 
mu, sprawiedliwości, demokracji. 
Dlatego wizyta ta przebiegła w tak 
serdecznej, niewymuszonej atmos- 
ferze, daleko przekraczającej wy- 
mogi oficjalnej gościnności i proto- 
kołu dyplomatycznego. 

Rok 1988 kończy się wieloma zna- 
kami zapytania. Większość z nich 
ma kolor nadziei — zielony... 


JAN ORGELBRAND 


inęło 366 dni i — jak każe tra- 

dycja oraz naturalna ludzka 
skłonność — przychodzi ocenić od- 
chodzący rok. Co nam przyniósł do- 
brego a co złego, na ile zdołaliśmy 
zrealizować nasze plany i marze- 
nia? Takie podsumowanie należy 
się nie tylko sprawom osobistym, 
lecz również wielkiej polityce. 


dybym chciał wyrazić swój 

pogląd jednym zdaniem, to po- 
wiedziałbym, że był to dobry rok. 
Wiele wskazuje na to, iż może on 
mieć przełomowe znaczenie dla 
kształtowania się nowego oblicza 
świata. Największa w tym zasługa 
USA i ZSRR, dwóch mocarstw dy- 
ktujących w gruncie rzeczy rytm po- 
lityki na naszym globie. Oba te pań- 
stwa w zadziwiająco krótkim czasie 
pozbyły się wielu uprzedzeń, obaw, 
wzajemnej wrogości i zaczęły dążyć 
do ugody, a w niektórych dziedzi- 
nach nawet do współpracy. Na efek- 
ty nie trzeba było długo czekać. 
Układ INF stanowiący o likwidacji 
pocisków atomowych średniego i 
krótszego zasięgu jest pierwszym w 
historii świata porozumieniem, na 
podstawie którego zniszczona bę- 
dzie cała klasa broni. Wiele wskazu- 
je na to, że wkrótce nastąpią dalsze 
kroki rozbrojeniowe. Można oczeki- 
wać rozmów na temat zmniejszenia 
ilości uzbrojenia konwencjonalnego 
(przede wszystkim czołgów i dział) 


PRAWDZIWY KONIEC 


ZIMNEJ WOJNY 


oraz ograniczenia liczebności wojsk 
w Europie. 

Tak więc obok istniejącej ciągle 
jeszcze „spirali zbrojeń”, pojawiła 
się druga „spirala'' — rozbrojenia i 
porozumienia. To bardzo obiecują- 
ce. 

Taki właśnie rozwój kontaktów 
pomiędzy dwoma supermocarstwa- 
mi wpłynął bardzo wyraźnie na os- 
łabienie różnych lobby militarnych, 
przede wszystkim zaś paktów: NA- 
TO i Układu Warszawskiego. Skłoni- 
ło to rzecznika radzieckiego Mini- 
sterstwa Spraw Zagranicznych, 
Giennadija Gierasimowa, do stwier- 
dzenia, że dopiero w 1988 roku na- 
stąpił prawdziwy koniec zimnej woj- 
ny, wojny ponad 40-letniej, która 
rozpoczęła się przecież już w 1947 
roku tuż po zakończeniu wojny „go- 
rącej”. 


owa *dynamika stosunków po- 
między Stanami Zjednoczony- 
mi a Związkiem Radzieckim miała i 
ma nadal olbrzymi wpływ na rozwój 
sytuacji w innych regionach świata. 


Pisaliśmy już o tym na łamach 
„ŚM”. Koniec wojny pomiędzy Ira- 
nem i Irakiem, wyraźne uspokojenie 
na południu Afryki włącznie z szan- 
są odzyskania niepodległości przez 
Namibię, trudny, ale rozwijający się 
proces przywracania pokoju w Afga- 
nistanie, wyrażne widoki na wyga- 
szenie konfliktu w Kampuczy, poko- 
jowe inicjatywy wokół Nikaragui — 
to wszystko także jest dorobkiem 
minionego roku. 


akby.na przekór tym tendencjom 

do wyciszania niepokojów, w sa- 
mym Związku Radzieckim atmosfe- 
ra polityczna jest coraz gorętsza, a 
bywa, że i wybuchowa. Odbywają 
się burzliwe manifestacje, dochodzi 
do strajków, a nawet starć, w któ- 
rych są ofiary śmiertelne. Jest to 
jednak — jak się wydaje — nieuni- 
kniony okres niepokojów wywoła- 
nych ujawnieniem się sprzeczności 
i napięć, tak naprawdę istniejących 
już od bardzo wielu lat w tym olb- 
rzymim tyglu narodów, jakim jest 
Związek Radziecki. Polityka jawnoś- 


ci, której uosobieniem stał się Mi- 
chaił Gorbaczow, umożliwiła docho- 
dzenie swoich praw tym społecz- 
nościom w ZSRR, którym do tej po- 
ry praktycznie odmawiano prawa do 
własnego głosu. Na drodze do de- 
mokracji czeka z pewnością jeszcze 
wiele przeszkód, lecz musi cieszyć, 
że taką właśnie strategię obrało 
najpotężniejsze państwo na kuli 
ziemskiej. 


łasnost i pieriestrojka (jawność 

i przebudowa) są w tej chwili 
kierunkiem polityki nie tylko w 
Związku Radzieckim, nie tylko w 
większości państw socjalistycznych, 
ale również (co jest faktem bez pre- 
cedensu w dotychczasowych sto- 
sunkach) w kontaktach pomiędzy 
poszczególnymi krajami obozu so- 
cjalistycznego. Przejawia się to 
przede wszystkim w samodzielnym i 
otwartym prezentowaniu swoich ra- 
cji. Bywa, że sprzeczne są one z in- 
teresem sąsiadów. | tak w ostatnim 
roku dały znać o sobie odmienne 
stanowiska: Polski i NRD w sprawie 


rozgraniczenia wód Zatoki Pomor- 
skiej, Polski i Czechosłowacji w 
sprawie kontroli celnej na granicy; 
Rumunii i Węgier w sprawie węgier- 
skiej mniejszości narodowej w Ru- 
munii; ZSRR i NRD w sprawie mo- 
delu socjalizmu i dróg jego budowy; 
KRLD i większości krajów RWPG w 
sprawie nawiązania kontaktów z Ko- 
reą Południową; pojawiło się także 
wiele innych pomniejszych kontro- 
wersji. 

Zdaję sobie sprawę, że w tym 
momencie można by mi zarzucić 
niekonsekwencję. Moje zadowolenie 
wzbudza bowiem wygaszanie konf- 
liktów światowych, natomiast w gro- 
nie państw socjalistycznych pozy- 
tywnie oceniam ujawnianie się 
sprzecznych interesów. Niekonsek- 
wencja jest jednak tylko pozorna. 
Konflikty są w gruncie rzeczy ma- 
rginesowe i nie podważają podsta- 
wowych zasad przyjaźni, ani nie na- 
ruszają podstaw ustrojowych. Poz- 
walają natomiast odrzucić z gruntu 
fałszywą fasadę absolutnej jedno- 
myślności we wszystkich sprawach. 
Sprzyjają więc oczyszczeniu atmos- 
fery. 


ak więc w minionym roku wielu 
komentatorów skłonnych jest 
upatrywać początku „nowej ery” w 
historii politycznej naszego globu. 
Rok przyszły, mam nadzieję, po- 

twierdzi te przewidywania. 
MICHAŁ MALICKI 


świat młodych 


ŁOTA OSTROGA 


Opowiadanie Adama Kruka z Pławna 


zostało wyróżnione 


w XIV Konkursie Literackim 


CZY PAMIĘTASZ TEN DZIEŃ? 


ę zedłeś niepewny przez szkolny dziedziniec. 

Samotny przekroczyłeś próg szkoły. Czy pa- 
'" miętasz tę chwilę, gdy po raz pierwszy wszedłeś 
do naszej klasy? Nikt się nie odezwał. Wszyscy 
milczeli. 

Na pierwszej lekcji nauczyciel sprawdzał listę 
_ obecności. Zatrzymał się w połowie. Zapadła głu- 
cha cisza. Gdzieś z ostatniego rzędu ławek pod- 
niosłeś się Ty. Oczy wszystkich zwróciły się na 
Ciebie. Nie wiedziałeś co powiedzieć. Siadłeś w 
z: ławce. E 


Czy pamiętasz ten dzień? Stałeś podczas prze- 
Ć rwy. pod klasą, gdy wszyscy biegali po boisku 
a «Parę _ miesięcy temu miałeś wypadek. 


lała się z wyborem szkoły. W końcu posta- 
zaryzykować i przysłała Cię tu. Do nas. Za- 
ar łaśnie nam z 


"liku najlepszych uczniów, nie 
Ekyco: Zawsze pierwsi w 


Pierwsi przy pracach 
śmy stawiani jako wzór. 
mean SETA 2 ia 


dumą naszej szkoły, całego jej „ciała gogicznego”. 
To my założyliśmy szkolne kółko teatralne, to my 
byliśmy reprezentantami naszej budy w olimpia- 
dach i konkursach przedmiotowych. Chłopaki z na- 
szej klasy dominowali we wszystkich grach zespo- 
łowych. W koszykówce, piłce nożnej, ręcznej, teni- 
sie stołowym. To oni pobili kilka szkolnych rekor- 
dów sportowych. To o naszej klasie pan polonista 
powiedział: „Jest najbardziej dojrzałą klasą, jaką 
dotąd uczyłem”. 


Przyszedłeś do nas na początku drugiego se- 
mestru. Mimo kłopotów ze wzrokiem, nauka szła Ci 
dość dobrze. Po skończonych lekcjach wychodziłeś 
z klasy ostatni. Osamotniony. 


Czy musiałeś być taki nieśmiały? Gdy na godzi- 
nie historii, fizyki, czy chemii zostałeś wyczytany 
do odpowiedzi, w klasie panowała idealna cisza. 
Wtedy Ty wychodziłeś z ławki, nierzadko potykając 
się o krzesło czy teczkę — i dreptałeś swoim 
_ śmiesznym chodem do mapy lub tablicy. Ab, „odpo- 

_ wiadałeś zawsze dobrze, z tx 
dza CIĄG DALSZY NA STR. 6 


Rys. M. Piotrowska 


I siążki z serii o przygodach 


Samochodzik i niesamowity dwór” stwierdzić, choćby na podstawia atrakcyjnych filmów dla najmłod styczniu, (Nie byli zresztą jego noj ocony. Tym bardzioj, że awojo 
Pana Samochodzika, których | ten film zawiódł widzów. Sama zdjącia, był dość bliski opisowi ta- szych — „wyczuli” tomat I nio za plorwszymi widzami. Reżyser już zdanie ladnie uzasadnił wolał 
autorem Jest Zbigniew Nienacki, otrzymałam wlolo listów od roz- jemniczego wohikułu wuja Gromił stanawiając slą długo, na moty w czasie montażu lilmowych ujęć bym, żeby samochód Pana Toma 


od lat już należą do ulubionych 
| lektur nastoletnich dziewcząt | 
chłopców. Podobają się, choć 
przecież od lat sześćdziesiątych 
— gdy powstawały — wiele, 
szczególnie w dziedzinie techniki, 
się zmieniło i zainteresowania 
młodzieży, siłą rzeczy, „się uno- 
wocześniły”. A jednak recepta 
Nienackiego na sukces — sympa- 
tyczni bohaterowie, wartka akcja 
ze szczyptą (i to sporą) sensacji i 
humoru, pokażny ładunek wiedzy 
o przeszłości | oczywiście wszech- 
obecna w jego powieściach taje- 
mnica, za każdym razem znajdują- 
ca szczęśliwe rozwiązanie — 
wciąż się sprawdza. Książki Zbig- 
niewa Nienackiego czytane są z 
niesłabnącym zainteresowaniem. 
Tłumaczy się je na wiele języków. 
Nie mogli tego nie zauważyć i 
filmowcy. Pierwszy po przygody 
Pana Samochodzika sięgnął reży- 
ser Hubert Drapella. Nakręcił na 
ich podstawie serial telewizyjny. 
Ale... nie ma co ukrywać, spotkał 
się on ze średnim zainteresowa- 
niem widzów. W ubiegłym roku 
Janusz Kidawa z kolei, wybrał do 
realizacji filmowej książkę „Pan 


sza mlał wygląd starodawnogo 
wohikułu, Byłoby to bardzioj za 
skakująco, gdyby taki starodawny 
samochód zmieniał się w UFO lub 
sam Jeździł po ulicach Pragi, zdal 
nie sterowany, Chclałbym toż, by 
Tina (odgrywający ważną rolą w 
wydarzeniach pies) m/ała wiąco/ 
okazji do ratowania przyjaciół z 
opresji. Molm zdaniem w filmie za 
mało jest też sytuacji niesamowi- 
tych (np. legendarny Golem Jje- 
szcze nie zdążył zrobić nic złego, 
a już został unieszkodliwiony 
przez Ludę). Poza tym film jest 
ciekawy i warty obejrzenia. 

Marcin Kapica zaś ma nieco in- 
ne zdanie: — Pozytywną stroną 
tego dzieła kinematografii polskiej 
był samochód tytułowego bohate- 
ra. Dekoratorzy wreszcie odsunęli 
się od staroci, jakich, używał Pan 
Tomasz od początku, gdy wystę- 
pował w filmach. Nowoczesna li- 
nia, komputery — to tylko niektóre 
z zalet cudownego wehikułu. Mar- 
cin uważa jednak, że reżyser, 
choć zademonstrował wiele „,za- 
let'' pojazdu, nie zdołał wszystkich 
wykorzystać w filmie. Dlatego ra- 


y 4 "A eT" 
RONAB) ABA PRZY 


Tak wyglądał wehikuł w filmie Janusza Kldawy 


A tak w „Praskich tajemnicach” I to nle w najefektowniejszej postaci... 


czarowanych krytycznych czytelni- 
ków. Szczególnie rozdrażniła ich 
filmowa wizja superwozu Pana 
Tomasza, choć jak to można 


ły z „Wyspy złoczyńców” (plerw- 
szej książki z serii „samochodzi- 
ków'). „Potwór a nie samochód. 
Dziwoląg, skrzyżowanie okropnoś- 
ci i brzydoty. To czółno na kołach 
spoglądało na mnie wyłupiastymi 
oczami reflektorów. Wydawało się, 


wach tej powieści stworzyli scena- 
riusz filmowy, umiejscawiając ak- 
cję — ze zrozumiałych względów 
— częściowo w Pradze czeskiej. 
Postanowili też, i nasz reżyser z 
tym się zgodził, ze staromodnego 
wehikułu uczynić wóz przyszłości, 


korzystał z uwag  zaproszonej 
przez siebie młodzieży.) 
Najobszerniej zrecenzował film 
Michał Wiśniewski: — Oczywiście 
jest tu mnóstwo zagadek. Jest za- 
giniony obraz, tajemnicze blaszki, 
które stanowią klucz do skarbu. 


że to jakaś okropna larwa szka- już z XXI wieku. Dokonali tego Złodzieje kradną w Polsce księgę dzi: — Scenę na początku, gdy 
radnego chrząszcza  przyczaiła czescy konstruktorzy, wspomagani z XV wieku, która później znajduje Piątek włączył osłonę dymną sa- 
się, by kogoś pożreć.” przez specjalistów od zdjęć tricko- się w Pradze. Pan Samochodzik mochodu — można by wyciąć. 


Okazuje się, że „potworna brzy- 
dota" w czytelniczej wyobraźni 
może być po prostu sympatyczna, 
zaś na ekranie... staje się po pro- 


Niektóre sytuacje wydały mu się 
natomiast za mało czytelne. Pisze 
więc: — Natomiast wkleiłbym sce- 


wych ze studia w Barrandovie. 

No i powstał sympatyczny film 
przygodowy, po raz pierwszy chy- 
ba sprawnie przekładający na ję- 


wraz z grupą przyjaciół usiłuje 
rozwikłać wszystkie tajemnice. 

W filmie grają aktorzy polscy i 
czescy, a wśród nich polskie i cze- 


Tina odegrała w tych przygodach niepoślednią rolę 


Po XI Krajowym Zjeździe Delegatów SZS 


(Inf. wł.) Lekkoatletyczny Czwór- 
bój Przyjaźni o Puchar „Świata Mło- 
dych” nie jest w Polsce rozgrywany 
od paru już lat. Zastąpiono go in- 
nym wielobojem, który nie znajduje 
uznania u wielu nauczycieli i naj- 
młodszych uczniów — sportowców. 
Pisaliśmy na ten temat wielokrotnie, 
wskazywaliśmy zło wynikające z ist- 
niejącego stanu rzeczy. Mówiono o 
tym również podczas obrad niedaw- 
nego zjazdu delegatów SZS. Niemal 
wszyscy delegaci zgodni byli z na- 
szą opinią i stwierdzali, że czwórbój 
powinien wrócić na szkolne boiska. 
To zresztą zostało zapisane w zjaz- 
dowych dokumentach. 


Ale czy zainicjowana w 1956 roku 
przez „ŚM'” impreza doczeka się 
pełnego uznania u naszych sporto- 
wych władz — tego nie wiemy. War- 
to dodać, że nadal organizowany 
jest czwórbojowy finał międzynaro- 
dowy. Polskę reprezentują na nim 
zespoły, które zwyciężyły w zawo- 
dach... wielobojowych. Nie mają 
więc one wiele do powiedzenia w 
rywalizacji z zagranicznymi 
przeciwnikami. Może jednak coś 
zmieni się na lepsze i ta najpopu- 
larniejsza przed laty impreza wróci 
do kalendarza sportowych rozgry- 
wek. Od siebie dodajmy, że jest to 
jeden z czynników, który pozwoli 
polskiej lekkiej atletyce (tej doros- 
 łej) ponownie świecić jasnym bla- 
skiem. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


stu tandetna, nieestetyczna. 

Mimo porażek poprzedników, 
kolejny reżyser „skusił się” na 
Pana Samochodzika. Jest nim Ka- 
zimierz Tarnas, twórca filmowych 
„Szaleństw panny Ewy", które 
bardzo przypadły do gustu dzie- 
wczętom, i filmu adresowanego 
wyraźnie do młodszych chłopaków 
— „Złotej mahmudii”. Zachęcili 
go do tego czescy filmowcy. „Ta- 
jemnica tajemnic” Z. Nienackiego, 
przetłumaczona na język czeski 
okazała się bowiem księgarskim 
bestsellerem za południową grani- 
cą. Czesi — przecież uznani spe- 


w dziedzinie produkcji 


ydaje się, jakby przyroda 

sama chciała zwrócić uwa- 
gę ludzi na tę zadziwiającą rośli- 
nę, nadając jej  korzeniowi 
kształt przypominający ludzkie 
ciało. Z tego też powodu wzięła 
się nazwa rośliny — żeńszeń, co 
w tłumaczeniu z języka chińskie- 
go oznacza „człowiek-korzeń'”. 
Na Dalekim Wschodzie nierzad- 
ko nazywa się ją także korze- 
niem życia. Już 5000 lat temu ty- 
betańscy lekarze wiedzieli, że 
sok żeńszenia może zdziałać cu- 
da, lecząc z różnych chorób. W 
starych książkach można zna- 
leźć recepty lekarstw, które mają 
Jakoby wrócić młodość ciału i 
duszy. A któż nie chciałby tego u 
schyłku życia? Toteż nie żałowa- 
no pieniędzy, by zdobyć ten cu- 
downy specyfik. 

Żeńszeń zawsze ceniono dos- 
łownie na wagę złota. | to nie 
tylko dla jego leczniczych właś- 
ciwości, ale i dlatego, że wystę- 
puje niezwykle rzadko na naszej 
planecie. Znaleźć go jest bardzo 
trudno w zaroślach głuchej tajgi. 
Poszukiwania prowadzi się jedy- 
nie w sierpniu i wrześniu. W tym 
czasie łodyga nadziemna korze- 
nia pokrywa się jaskrawoczer- 
wonymi jagodami (patrz foto). 
Właśnie te jagody zdradzają roś- 
linę. Niemniej rzadkość występo- 
wania żeńszenia jest tak duża, 
że jeśli zbieraczowi w czasie se- 
zonu uda się znaleźć trzy-cztery 
korzenie, może mówić o udanym 
roku. 

Korzeń życia rośnie bardzo 
wolno. W ciągu roku przybywa 
na wadze zaledwie kilka-kilka- 
naście gramów. Wykopywać go 
można dopiero wówczas, gdy 


zyk obrazów walory książek Nie- 
nackiego, choć w o wiele więk- 
szym stopniu niż dotychczasowe 
ekranizacje tematu „samochodzi- 
ka”, odbiega od literackiego pier- 
WOWZOrU. 


Dziś w „Ekranie Świata Mło- 
recenzja inna niż zazwy- 
czaj. Składają się na nią bowiem 
opinie o filmie dziewcząt i chłop- 
ców z V klasy Szkoły Podstawowej 
nr 162 w Warszawie. Mieli oni 
okazję obejrzeć wcześniej ten 
film, który na ekrany wejdzie w 


dych'' 


skie dzieci. Bardzo mi się podoba- 
ło, że wszyscy aktorzy mówią po 
polsku. 
jednak łatwo po akcencie. W filmie 
pokazane są zabytki Pragi w spo- 
sób zresztą bardzo ciekawy, bo 


Czeskich rozpoznajemy 


ogląda się to miasto lecąc samo- 


*k * * 


chodzikiem nad nim. Akcja filmu 


toczy się bardzo szybko, bohate- 


osiągnie wiek przynajmniej 7-8 
lat, a właściwie powinno się po- 
czekać do 15 lat. Im bowiem ko- 
rzeń starszy, tym większą ma si- 
łę leczniczą. Ponadto 15-letni 
żeńszeń może osiągnąć masę 
ok. 300 gramów, a nie jak mło- 
dzik 25-30 gramów. Spotyka się 


ŻEŃSZEŃ 
—korzeń 
życia 


niekiedy okazy o wadze 400 a 
nawet 600 gramów. Oznacza to, 
że ich wiek wynosi nie mniej niż 
50 lat! 


Wróćmy do właściwości leczni- 
czych żeńszenia. Jakle one są? 
Otóż współczesne badania wyka- 
zały, że ekstrakt z korzenia bez- 
sprzecznie posiada szereg cen- 
nych właściwości. M.in. stwier- 
dzono, że: 


© podnosi fizyczną i umysłową 
sprawność człowieka 

© łagodzi stresy 

© podwyższa ciśnienie krwi 

© zwiększa odporność organiz- 
mu na różne infekcje. 


Będąc jednakże silnym biolo- 
gicznym stymulatorem, preparat 
żeńszeniowy może być w niektó- 


rowie przeżywają rozmaite przy- 
gody (...) A co mi się w tym filmie 
nie podobało? 

Michał, jedyny z grupy recen- 
zentów, nie był zadowolony z 
„unowocześnienia'* wehikułu, ale 
to jego recenzenckie prawo do su- 
biektywnej, czyli absolutnie włas- 


rych przypadkach szkodliwy. 
Dlatego też nie wolno samemu 
leczyć się tym specyfikiem. 


Żeńszeń uznany został w 
ZSRR za roślinę reliktową i 
wzięty pod ochronę prawną. 
Równolegle z podjętą ochroną 
prawną, roślinę tę hoduje się w 
eksperymentalnych gospodar- 
stwach. I to nie tylko na Dalekim 
Wschodzie, gdzie jest jej ojczyz- 
na, ale i w górach Kaukazu, na 
Ukrainie, a nawet pod Moskwą. 
Żeńszeń uprawiany przez czło- 
wieka rośnie szybciej i jest do- 
rodniejszy, Ten sam efekt, co 
dziko rosnący przez 15 lat ko- 
rzeń, w uprawie sztucznej osią- 
ga się już po 4 latach. A więc 
niemal czterokrotne przyspiesze- 
nie. 


To zadziwiające osiągnięcie 
nie przyszło samo. Otóż w po- 
czątku lat sześćdziesiątych na- 
ukowcy Instytutu Fizjologii Roślin 
Akademii Nauk ZSRR jako 
pierwsi w świecie dokonali mani- 
pulacji na genach w komórkach 
roślinnych żeńszenia. Wyselek- 
cjonowano w ten sposób szybko 
rosnącą odmianę korzenia. Przy 
czym w dalszym ciągu zachował 
on swoje właściwości lecznicze. 
Żeńszenia używa się nie tylko 
do wyrobu preparatów leczni- 
czych, ale także w przemyśle 
kosmetycznym przy produkcji 
specjalnych kremów odżywczych 
czy szamponów. 


Pewnego razu kosmonauci 
zwiedzając nowoczesny zakład 
biochemiczny zadziwili się, wl- 
dząc hodowię żeńszenia w... 
szklanych balonach. Wówczas to 


nę, kiedy bohater filmu wkłada do 
krakowskiej szopki fałszywy obraz 
a wyjmuje oryginał. Bo tak wydaje 
się, że reżyser coś z tą genialnoś- 
cią Pana Samochodzika przesa- 
dził. Ale Marek Wysocki w tej roli 
podobał mi się bardzo. 

Pozostałe recenzje mają cha- 
rakter ogólniejszy — po prostu re- 
klamują film. Tomasz Wrzesiński 
opowiada go krótko i'kończy pyta- 
niem: Czy uda mu się (Panu To- 
maszowi) złapać złodzieja obrazu 
oraz książki? Czy znajdzie skarb? 
Tego wszystkiego dowiecie się po 
obejrzeniu filmu „Pan Samocho- 


narodziła się myśl, aby spróbo- 
wać, jak też zachowa się korzeń 
życia w kosmosie. Wkrótce więc 
żeńszeń poleciał wspólnie z 
Dżanibekowem i Sawinych na 
stację orbitalną. W trakcie ich 
wielomiesięcznego lotu roślina 
rozwijała się nad podziw dobrze. 
Masa korzenia rozrastała się w 
warunkach nieważkości dziesiąt- 
ki razy szybciej niż na Ziemi. 
Tak oto w ostatnich latach znale- 
ziono co najmniej dwa sposoby, 
aby tę niezwykle cenną i rzadką 
kiedyś roślinę rozmnożyć dla do- 
bra człowieka. 

wg „Sputnika” 


dzik I praskle tajomnice". Osobiś 
cle zachęcam Was do tego, gdyż 
molm zdaniem jest to fllm znako 
miele wyrożysorowany I grają w 
nim świetni aktorzy. Jest Intorosu 
Jący I clokawy, Oglądając go, na 
powno nie bądziocio salę nudzić. 
Kasia Markowska zań Informuje 
Wszystko było strasznie pogma 
twano, lecz Pan Samochodzik dał 
aoblo całkowicio radą, Jak podołał 
trudnomu zadaniu I jakle przygody 
przożył wraz z przyjaciółmi, do: 
wlacio sią oglądając (lim. Polecam 
go gorąco wszystkim kinomanom 
z obietnicą dobrej zabawy I moc 
nych wrażoń. A Maciek Jonaszek 
podkreśla: Wspaniałe efekty spe- 
cjalne I wspaniały samochód, któ- 
ry potrafi wszystko, czynią ten 
film szczególnie ciekawym. 

Z braku miejsca nie przytoczę 


słusznie zauważa, że postaci 


Golema można było uczynić + 


ną atrakcję, pretekst do kolejnej 


przygody. Podobnie Marcin zasta 


nawia się, czomu miało służyć za 
demonstrowanie możliwości " 
mochodzika, które nie znalazły 
później zastosowania w filmie. Te 
spostrzeżenia z pownością pom« 
gą reżyserowi w uniknięciu tego 
rodzaju potknięć w kolejnych (ll 
mach, a może nawet go zalnspiru 
ją. Jestem powna, że jośli powsta 
nie następny „Samochodzik”, to 
możliwość stosowania dymnej za 
słony przyda mu się bardzo, kto 
wie — może nawet gdy spotka na 
swej drodze odrodzonego Gole 


ma? 

| ja powtórzę za Waszymi kole 
gami, że film wart jest obejrzenia 
a przy okazji zapraszam: weżcie 


Tajemnicę Panu Tomaszowi pomagają rozwikłać czescy i polscy młodzi 
przyjaciele. Nie mają kłopotu z porozumieniem się... 


fragmentów pozostałych wypowie- 
dzi chwalących film, ale oczywiś- 
cie serdecznie za nie dziękuję. 
Nie bez powodu jednak najobszer- 
niej zacytowałam dwie wypowie- 
dzi z elementami krytyki. Sądzę, 
że są najcenniejsze dla twórców 
filmu. A najciekawsza jest nie dy- 
skusja nad kształtem samochodu 
— to kwestia gustu widzów — a 
wspólne w recenzjach Michała i 
Marcina — wytknięcie reżyserowi 
pewnych niekonsekwencji. Michał 


udział „w przygodzie z recenzją”. 
Ciekawe uwagi na temat nowych 
polskich filmów dla dzieci i mło- 
dzieży zawsze znajdą miejsce na 


naszych łamach. EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


© „Pan Samochodzik i praskie 
tajemnice" — film  polsko-cze- 
chosłowacki w reż. Kazimierza 
Tarnasa. W roli głównej Marek 
Wysocki. 


„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś na- 
uczy, albo zapomni o tym, co mu dolega, albo zaśnie 


— w każdym razie wygra.” 


Kuto go w murach pałaców i 
świątyń. Haftowano na sztanda- 
rach pułkowych. Zdobiono nim 
dzieła sztuki. W czasach zaborów 
i niewoli stawał się najświętszą re- 
likwią. Tłoczono go na powstań- 
czych manifestach i pieczęciach. 
Noszono w pierścionkach i szkap- 
lerzach, ryngrafach. Widniał jako 
winieta pism konspiracyjnych. Był 
obecny wszędzie i zawsze tam, 
gdzie byli Polacy. Otaczano go 
przez wieki czcią i szacunkiem. 
Matki uczyły córki i synów „Kate- 
chizmu dziecka polskiego'* — zna- 
nego wiersza Władysława Bełzy, a 
maluchy powtarzały: 

Kto ty jesteś? — Polak mały. 

Jaki znak twój? — Orzeł biały. 

Dumny, biały ptak jest od wie- 
ków symbolem polskiej państwo- 
wości i polskiej narodowości, sym- 
bolem tysiącietniego dziedzictwa 
historycznego... 

O tym, że właśnie on jest god- 
łem naszego kraju, wie dobrze 
każdy Polak, nawet ten kilkuletni. 
Ale czy przypadkiem tylko do tego 
nie ogranicza się nasza wiedza o 
polskim godle? Jeśli tak — chyba 
warto ją uzupełnić. 

Czy wiecie od kiedy koronowany 
biały orzeł stał się godłem króle- 
stwa polskiego? Co do tego histo- 
rycy nie mają wątpliwości i są wy- 
jątkowo zgodni: od czasów pano- 
wania Przemysława Il z rodu Pia- 
stów. To właśnie on, obejmując w 


HENRYK SIENKIEWICZ 


1290 roku rządy w Małopolsce, 
zmienił swój znak rodowy — wspi- 
nającego się na łapach Iwa — na 
śląskie godło białego orła w koro- 
nie, z przepaską w kształcie pół- 
księżyca na piersiach. Pięć lat 
później, w 1295 roku — kiedy to 
Przemysław Il został koronowany 
na króla Polski — wizerunek orła 
w koronie stał się państwowym 
godłem używanym przez władców 
całej Polski, a nie poszczególnych 
jej dzielnic. 

A jak było przedtem? Czy za 
czasów pierwszych Piastów orzeł 
widniał na pieczęciach królew- 
skich, powiewał na sztandarach 
podczas bitew? Czy był symbolem 
królewskości, znakiem państwa? 
Skąd w ogóle Orzeł Biały wziął 
się nad Wisłą? A jakie były jego 
późniejsze dzieje? 

O tym wszystkim dowiecie się z 
książki Marka Ruszczyca „Opo- 
wieść o Orle Białym”. 

Niech się nie krzywią ci z Was, 
którzy nie lubią historii i nie prze- 
padają za lekturami gęsto przety- 
kanymi datami, imionami władców 
i wodzów... Bo książka Marka Ru- 
szczyca to interesująca gawęda — 
zawierająca sporo wiadomości, 
ubarwiona tu i ówdzie wierszem, 
legendą, fragmentem pieśni, histo- 
ryczną ciekawostką... To wszystko 
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W ORŁY 
Ż5 WRACAJĄ 


Sokół wędrowny z przychówku stacji w Czempiniu 


rzede wszystkim — wracają na łamy 

„Świata Młodych”. Od dość dawna bo- 
wiem już o nich nie wspominaliśmy. Ale 
teraz są nowe wiadomości — więc. 

Przede wszystkim — mamy nowe dane 
o liczebności bielika. Wynosi ona, według 
najnowszych szacunków, już około 200 par 
lęgowych. Wykryto szereg nowych stano- 
wisk. Otoczono skuteczniejszą ochroną 
miejsca lęgów, dzięki obowiązującym od 
1984 r. zasadom, że w promieniu 200 m od 


Przejściowymi gośćmi w tutejszych wolie- 
rach bywają i inne ptaki — zarówno rze- 
czywiste drapieżniki, jak i takie, które są 
drapieżnikami ze względu na tryb życia. 
Przykładem — kruk, który właśnie wysza- 
brował zdobycz przeznaczoną dla innych 
tutejszych pensjonariuszy 


gniazda teren jest nienaruszalny. Ożywił 
swą działalność Komitet Ochrony Orłów 
(KQO) pod nowym kierownictwem. Szefem 
komitetu jest dziś mgr Marian Szymkie- 
wicz, pracownik naukowy Działu Przyrod- 
niczego Muzeum Warmii i Mazur w Olszty- 
nie. Komitet zbiera wszelkie dane o orłach 
i innych dużych ptakach drapieżnych. 
Stamtąd też pochodzi wiadomość wprost 
niebywała: Polska staje się „bielikowym 
zagłębiem'* w Europie, po ZSRR i Norwe- 
gii. Bo w innych krajach naszego konty- 
nentu sytuacja bielika nie wygląda tak op- 
tymistycznie, jak ostatnio u nas. No więc 
— cieszmy się! 


Niestety, wiadomości o innych dużych 
ptakach drapieżnych, zamieszkujących 
nasz kraj, nie są już tak pocieszające. 
Stan liczebny orła przedniego jest niższy, 
niż się wydawało kilka lat temu — od lat 
nie znamy zajętego gniazda. Źle jest z ry- 
bołowem. Nie najgorzej wygląda jeszcze 
liczebność orlika krzykliwego (400-600 
par), dużo gorzej grubodziobego. Zatem — 
w dziedzinie ochrony ptaków drapieżnych 
dużo jeszcze mamy do zrobienia. 

Tymczasem nie ubyło zagrożeń. Wystar- 
czy, że zatrzymamy się przy najbardziej 
bulwersującym — przy strzelaniu ptaków 
drapieżnych. Oto przykład: tylko w minio- 
nym roku w okolicach jez. Śniardwy za- 
strzelono 5 bielików. Wiele tych ptaków na- 
dal ulega zatruciom, sporo też ginie w sid- 
łach lub w kolizjach z liniami energetycz- 
nymi. W tej sytuacji coraz bardziej po- 
trzebna jest drapieżnikom... reanimacja, a 
później — o ile nie jest na nią za późno — 
rehabilitacja ptaków drapieżnych. 

Od pewnego czasu takich właśnie dzia- 
łań podejmuje się Stacja Badawcza Pol- 
skiego Związku Łowieckiego w Czempiniu 
k. Poznania. Placówka, która od dawna bu- 
dziła kontrowersje wśród ornitologów. A 
budziła przede wszystkim dlatego, że — 


Pióra sokole (te mniejsze) i orle 


jako łowiecka — stosowała metody sokol- 
nicze. Uważano ją w związku z tym za 
ostoję krajowego sokolnictwa. Tymcza- 
sem ornitolodzy — nie bez racji — byli 
przeciwnikami wskrzeszania, a już zwła- 
szcza popularyzowania tej formy łowiec- 
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Doc. dr Zygmunt Plelowski (z lewej) I Inż. Marek Pinkowski podczas oględzin kontuzjo- 
wanego Jastrzębia. Ten gatunek ptaka stanowi podstawę sokolnictwa w Polsce I nie po- 


winno być Inaczej 


> A » 3 . p 
CZY PAMIĘTASZ TEN DZIEN? 
GIĄG DALSZY ZE STR. 3 

To był jeden z tych marcowych, słonecznie jas- 
nych dni. Tego popołudnia mieliśmy lekcję mate- 
matyki. Uczył nas tego przedmiotu bardzo wyma- 
gający nauczyciel. Zdarzało się nieraz, że w ciągu 
jednej lekcji przepytał kilkanaście osób. Tak było i 
na tej godzinie. Oto jeden ze słabszych uczniów 
biedził się nad jakimś geometrycznym zadaniem. 
Na przemian kreślił na tablicy jakieś fantazyjne ry- 
sunki i ścierał je. 

— To przecież proste — powiedziałeś Ty. 

Właśnie Ty. Dlaczego Ty? Nauczyciel wezwał Cię 
do pomocy. Spokojnie rozwiązałeś zadanie, wyjaś- 
niłeś wzór, zaproponowałeś zastosowanie innego, 
jeszcze prostszego. Zaterkotał dzwonek oznajmia- 
jący przerwę. Na korytarzu otoczyliśmy Cię kołem. 

— Po coś się wyrwał? Przez Ciebie Jacek lutę 
oberwał! A doczekał by się lepszej oceny! 

Stałeś z żałośnie opuszczonymi rękami. Przez 
grube szkła okularów ciekły Ci łzy. 

— Ja... ja... — chciałeś coś powiedzieć, lecz zo- 
stałeś sam. Sam z sobą, ze swoimi oczami, które 
tak mało widziały. Ze szkoły wychodziłeś z opu- 
szczoną głową. 

Pamiętasz te dni, gdy do szkoły przychodziła 
Twoja matka? Bardzo niespokojna, wypytywała 
wtedy nauczycieli o Twoje postępy w nauce. Po- 
dobno z Twoim wzrokiem było coraz gorzej. My jej 
unikaliśmy... A Ty nadal chodziłeś z opuszczoną 
głową. Sam ... Tak, często milczałeś. Siedziałeś 
tylko w ławce i nie wiadomo, o czym właściwie 
myślałeś. O sobie? O nas? Milczałeś też na prze- 
rwach, milczałeś na boisku szkolnym. Czy musia- 
łeś być taki samotny? Gdy całą klasą biegliśmy do 
szkolnej świetlicy, Ty przychodziłeś ostatni. Na 
końcu. Siadałeś wtedy przy stoliku w kącie i stam- 
tąd nieśmiało obserwowałeś nasze zabawy i gry. 

Pamiętam. To była lekcja kultury fizycznej. Na 
sali byliśmy sami. Nasz wuefista wyjechał i nie 
mieliśmy zastępstwa. Pamiętam. Graliśmy w ko- 
szykówkę. Ty też grałeś z nami. Pamiętasz? Nie 
dostałeś ani razu piłki. Nikt Ci jej nie podał. Długo 
potem stałeś w kącie sali i kiwałeś bezradnie gło- 
wą. Później jeszcze bawiliśmy się piłką. Kopaliśmy 
ją i odbijaliśmy. Pamiętasz? Odszedłeś wtedy nie 
zauważony. 

Tę dyskotekę zapowiedziano jeszcze przed 
pierwszym półroczem. W szkole od samego rana 
panowała atmosfera radosnego podniecenia — 
trwało dekorowanie sali gimnastycznej. Podczas 
lekcji nauczyciele nie męczyli uczniów dyktandami, 
klasówkami czy sprawdzianami. Im również udzie- 
liła się ta atmosfera. Nawet pan od fizyki, nie zwra- 
cający nigdy uwagi na swój wygląd zewnętrzny, 
hołdujący zapewne zasadzie „nie szata zdobi czło- 


wieka”, tego dnia ubrał się w swój odświętny gar- 
nitur 

| nie dziwnego. Termin improzy odkładano już 
kilkakrotnie. Miała ona być połączona z konkursom 
tańca | skoczami, podwioczorkiom, a więc wszyst 
kim co najlepsze 

Tej radosnej atmosfery nio zopsuła nawot pogo- 
da. Od rana na nieble zaczęły gromadzić się olo: 
wiane chmury. Już przed południom spadły plorw. 
sze krople deszczu. Wroszcio nadszedł upragniony 
moment. Zagrała niedawno kupiona przoz szkolą 
aparatura. Wszyscy, ubrani w najmodniojszo ciu 
chy, bawili się świetnie. Przyszodłoś takżo | Ty 
Ubrany w białą koszulę, z trochę staroświockim, 
długim kołnierzykiom. Siadłoś w ławce w kącio, 
przez nikogo nio dostrzeżony. 

Nadszedł czas podwieczorku. Tu dała znać o 80- 
bie młodość. Ze stołów znikały całe sterty kana- 
pek. Gdy już nie było co jeść, młodzież powtórnie 
wróciła do zabawy. Zostałeś tylko Ty. Zauważyli to 
ci z ósmej. Jeden z nich podszedł w Twoją stronę. 

— Jakaś dziewczyna czeka na ciebie przed 
szkołą — powiedział tajemniczym głosem. Ty, jak- 
by przestraszony, niedowierzająco pokiwałeś gło- 
wą. Ale poszedłeś. 

„.. Przed szkołą nie było nikogo, nie licząc kund- 
la wytrzepującego z siebie energicznymi ruchami 
pchły. Przestało już padać i niebo rozpogodziło 
się. Słońce powoli chowało się za horyzontem. 
Ziemię ogarniał mrok. 

Tego dnia nie wróciłeś już na dyskotekę 


Znowu pada deszcz. Krople spływają powoli po 
szybie. Jedna, druga, trzecia... Myślę o Tobie. Tak, 
jak wtedy. Tamtego dnia zostaliśmy wszyscy tro- 
chę dużej w szatni. Ty już wyszedłeś. „Tak nie mo- 
że być'' — powiedzieliśmy, choć do dziś nie wiem 
od kogo pierwszego to wyszło. Tak nie mogło 
być... To już postanowiliśmy. Już jutro miało się to 
zmienić. Już jutro mieliśmy iść z Tobą do kina. Już 
jutro o coś ważnego Cię poprosić. Tak bardzo cze- 
kałem na to jutro. A jednak. 

Na drugi dzień już nie przyszedłeś, W klasie by- 
ła trochę dziwna atmosfera. Jakby napięcie, jakby 
rozczarowanie. Trudno, przyjdziesz jutro. Ale Ty, 
następnego też dnia nie przyszedłeś. 

| następnego. 

| następnego. 

W tydzień potem dowiedzieliśmy się, że prze- 
niosłeś się do innego miasta, do innej szkoły. Tej, 
do której tak iść nie chciałeś. Tej, o którą tak mar- 
twiła się Twoja matka. Nie patrzyliśmy sobie w 
twarze. Dlaczego? 


Znowu pada deszcz. Spływają krople. Nie potra- 
fię ich zatrzymać. Czy ludzi też zatrzymać nie moż- 
na? 

Adam Kruk 


UŚMIECH 
NUMERU 


W EGZOTYCZNYM kraju małpa sie- 
dzi nad brzegiem jeziora I starannie 
płucze w wodzie skórę od banana 
Podpływa krokodyl I pyta: 

Co ty wlaściwie robisz? 
Daj dolara, to powiem 
Masz, tylko gadaj szybko...l 


Z teki Pompiliu 


Pana 
można 
gra on 


Człowiek 
orkiestra 


Jonne Kesti 
nazwać 


nach. Janek sunął za Mietkiem nieco zaniepokojony, dopy- 
tując, co Mietkowi znowu wpadło do głowy. 


z Finlandii 
„człowiekiem-orkiestrą”, 
bowiem na wszystkim, co wydaje 
dźwięk. Widać to zresztą na zdjęciu 


„ 
p 


Skrócili sobie w ten sposób czas i trochę ukoili nerwy. 
Paulina stała z boku całkowicie obojętna, jakby nie jej 
przypadła rola zastąpienia Mariusza. Mietek był wprost 
zgorszony taką obojętnością, zwłaszcza gdy pomyślał, że 
Mariusz nie zna się na rybach i pewnie dałby się łatwo na- 
mówić na zamianę. 

Pan dał znak. Zaczęło się losowanie. Kolejka przesuwała 
się powoli, gapie napierali na plecy upoważnionych, za- 
wodnicy zamykając oczy wyciągali białe kulki, a usta ich 
mamrotały przeróżne zaklęcia, podczas gdy nogi trykały w 
łydki rywali tak na wszelki wypadek, gdyby konkurencja 
przypadkiem miała więcej szczęścia. 

Paulina rozwinęła swoją kulkę zaraz. Bez emocji, nawet 
z pewną ulgą stwierdziła, że Mariusz do już wygranego 
plecaka nie wsadzi ani klatki, ani hantli, tylko książkę, któ- 
ra była mu najbardziej potrzebna, jako że czytanie nie 
sprawiało mu dotąd przyjemności. 

Mietek ze swoją kulką stał i stał, licząc do trzech a po- 
tem jeszcze do dziesięciu. Potem przypomniał sobie je- 
szcze jakieś niezawodne zaklęcie i wyszeptał je również 
trzy razy, trójka bowiem była Mietkową świetną cyfrą. Nikt 
nie patrzył na niego, każdy miał dość kłopotu z własnymi 
nerwami, tak więc Mietek mógł do woli czekać, dając prze- 
znaczeniu czas na opamiętanie się. Z boku, z tyłu, słyszał 
głosy pokrzykujące z radością — jest! Albo z gniewem — 
nie ma! Lecz Mietek wciąż stał po raz pierwszy w życiu 
straciwszy odwagę. Wreszcie otworzył oczy. Cudowna 
wędka opierała się już o trybunę w oczekiwaniu na właści- 
ciela. Dzidek drogerzysta, ten cacuś z Rynku, podnosił ją 
właśnie wysoko, aby się pochwalić wszystkim zazdrosnym 
oczom. Mietek nigdy nie przepadał za trójką młodych dro- 
gerzystów, teraz zniecierpiał tego najmłodszego na całe 

je. 
a goryczy rozwinął kulkę. Czerwone litery powiado- 
miły go, że wygrał bilard. Mietek jeszcze chwilę stał w tra- 
gicznej pozie człowieka, który stracił ostatnią szansę, gdy 
wyprostował się. Jego szare komórki, ogłuszone klęską, 
wznowiły ożywioną działalność. W drugiej minucie Mietka 
ołśniło. Dopadł bilardu, powiedział przepraszam komuś, 
kogo nadepnął, poczem ruszył ku bocznemu wyjściu, na- 


wołując braci. Łukasz złaził powoli z ławek z Azą w ramio-- 


Mietek nie odpowiadał. Oczyma wyobraźni widział już 
stosy monet, sypiące się do jego kieszeni, bilard bowiem 
oznaczał hazard, a na hazardzie Mietek się znał jak nikt w 
Miasteczku. Wsunął więc wygrany przedmiot głęboko za 
koszulę i krocząc ku łąkom rzucał mijanym kolegom bar- 
dzo tajemniczo, przyjdź to się przekonasz! Albo, fortuna 
cię czeka, kmiotku! Albo, wiesz, co ja tu mam? — i pukał 
palcem w drewnianą oprawę bilardu, a dzwonek odzywał 
się natychmiast, jakby oznajmiał wygraną... 

Nim się Janek spostrzegł, ku łąkom ciągnął za nimi mały 
pochód zaintrygowanych kolegów. Nawet dwaj Golankowie 
stracili zimną krew i szli z wyciągniętymi szyjami, za Mie- 
tkiem, który ich po prostu prowadził na rzeź. 

Łukasz krocząc gdzieś w pobliżu Janka, usiłował przypo- 
mnieć mu, że zbliża się pora obiadu. Janek nie słuchał. 
Oczy jego wpatrywały się z troską w plecy Mietka, przewi- 
dując najgorsze. 

Dotarli aż za grobelkę, gdyż tylko tam byli bezpieczni 
przed oczyma dorosłych. Mietek ustawił drewnianą zabaw- 
kę na dwóch deseczkach, poczem objaśnił kolegów, w 
czym rzecz. Przemawiając, wykorzystywał całą swoją wie- 
dzę o hazardzie i jego magii, a miał to opanowane w rów- 
nym stopniu jak biologię. Pociągał rączką, wyrzucał kulkę, 
która jak oszalała krążyła po różnych polach, aż nagle 
wpadła do mety, a dzwonek powiadamiał wszystkich o wy- 
granej. 

Słuchali najpierw tylko z ciekawością. Potem niecierpli- 
wie, a za moment już ich wzięło. Grzebali po kieszeniach, 
wydobywając ocalałe z pogromu pieniądze. Naradzali się 
między sobą. Wymieniali stalówki na znaczki, znaczki na 
pieniądze, pieniądze na prawo gry, a oczy jch wlepione by- 
ły w mały zielony bilard, posłuszny rękom krupiera. 

Stawki były niskie. Lecz Mietek od dawna wiedział, że na 
dochód składa się nie wysokość ceny, lecz obrót. Obrót był 
wielki, gra ciągnęła się i nie mogła przestać. Cała męska 
strona Kolonii była już w kleszczach namiętności, a sekun- 
dowało im łeb w łeb kilku z Rynku. Grali ostro, czasami bili 
się, lecz nieszczególnie zaciekle, bo przyglądanie się było 
ciekawsze. Bobciu wikarego wracał akurat z Zalewu. Przy- 
stanął i zamurowało go. Trzymał w ręce wędkę i teraz 
obaj, on i Mietek, spoglądali przemiennie to na ruletkę, to 
na wysmukły bambus, który chwiał się w ręku kuszonego 
Bobcia. Lecz Bobciu miał charakter. W ostatniej chwili 
uciekł, Bobciu bowiem nie na darmo był bratem wikarego. 
Naukę o hazardzie miał świetnie opanowaną, a jeszcze le- 
piej od niej teorię o pokusach i o walce z nimi. 

Mietek popatrzył za nim z żalem. Wędka oddalała się 
sprzed jego oczu, unoszona przez oprzytomniałego Bob- 
cia. Chłopcy kłócili się i wyprzedawali do ostatka z wszel- 
kich ruchomości. Łukasz przestał powtarzać o stygnącym 
obiedzie. Położył się w trawie i zasnął z Azą w ramionach, 
która jednakże nie spała. Jej bystre brązowe oczy wpatry- 


Maipa staranie schowała pieniądz I 
mówi 

Widzisz, płuczę bananową skór- 
ką 

I to wszystko?! 

Wazystko 

OJ, ty głupia... 

Może | głupia, mie codziennie 
wyciągam w lon sposób od takich cio 
kawakich jak ty co najmniej 30 dola 
rów! 

. 

— WYOBRAŹ sobie — mówi Iksiń 
aki Mądrall wczoraj wieczorem 
grałem na skrzypcach, a sąsiad rozbił 
mi kamieniem szybą 

— Naiwny ton sąsiad, przecież w 
ten sposób będzie cię słyszał jeszcze 
bardzioj...l 


śmiało 


Fot. CAF 


wały się w bilard, a Mietek twierdził, że Aza połapała się 
znakomicie w regułach gry i później wyjaśni to Łukaszowi. 

Sumienie Janka protestowało raz po raz. Lecz kiedy Mie- 
tek odwrócił bilar dnem ku górze i pokazał wpisane na 
desce nazwisko fundatora, Janek zamilkł. Musiał bowiem 
przyznać, że godność byłego Dobrodzieja jest wystarczają- 
cą rękojmią. Roman zaś dodał, że Witalis grywał z dawnym 
Dobrodziejem zimowymi wieczorami, karty bowiem uważa- 
no na plebanii za grzech. Tak więc gdy wyjaśniło się, skąd 
pochodził bilard, nikt na świecie, nawet najpobożniejsza 
matka różańcowa, nie miałby odwagi powiedzieć głośno, 
że to co wyszło z samej plebanii, jest grzechem. 

Uspokoiwszy sumienie brata, bo swego nie musiał, Mie- 
tek królował nadal jako krupier, panując doskonale nad ru- 
letką. Kasa pęczniała. 

Gdy oprzytomnieli, słońce zaczęło się właśnie wybierać 
za las. Łukasz spał nadal z Azą w ramionach, wciąż trzeż- 
wą. Ci z Rynku odchodzili, wyklinając cicho na Mietka I sie- 
bie. A ci z Kolonii wciąż szukali drobnych, które, być może, 
ukryły się w jakimś zakamarku kieszeni. Nie żałowali ni- 
czego. Kolonia bowiem słynęła z twardych ludzi, którzy idą 
na całość. Pierwsze miejsce wśród nich zajmował Mietek. 

Janek rozważał jak najkrytyczniej swój upadek. Część 
osoby Janka, ta zawsze świadoma obowiązków, nie spała, 
lecz jakby na pewien czas straciła głos. Bilard bowiem 


„okazał się czymś podobnym do piłki. Wystarczyło raz kop- 


nąć, a już noga nie chciała przestać. 

Roman oderwał się od nałogu ostatni. Matka Romana już 
dłuższy czas nawoływała go od strony ogrodu. Wreszcie 
wysłała na zwiady starszego syna, tego co to się urodził 
zaraz po Cypciu lotniku. Był to człowiek absolutnie bez- 
kompromisowy i metody walki z rodzeństwem miał podob- 
ne. Tak więc Roman wstał natychmiast, nie czekając aż go 
brat zauważy i mocno przygarbiony zatoczył wielki łuk, 
zmierzając ostrożnie w stronę domu. W furtce czekała mat- 
ka, ale jej ręce były wybawieniem w stosunku do rąk brata. 

Mietkowi nie został już nikt oprócz braci. Zawinął więc 
ruletkę w bluzę i wstał. Popatrzył na Janka, ale ten milczał 
przygnieciony wyrzutami sumienia, które akurat przypuści- 
ły frontalny szturm. Łukasz spał. Mietek szarpnął go kilka 
razy, ale Łukasz nigdy nie potrafił obudzić się tak zaraz. 
Mietek klepnął więc Azę przez tyłek, ta rozdarła się pełna 
oburzenia, a Łukasz skoczył na równe nogi. 

Wracali gęsiego, nie rozmawiając ze sobą. Janek robił 
akt skruchy, a Mietek rachunek, czy wystarczy na nową 
wędkę czy tylko na odkupioną. Łukasz natomiast myślał 
tylko o obiedzie. Nagle przystanęli we trzech, jakby się 
umówili. Spojrzeli na siebie, myśląc o tym samym, czyli o 
tym, co ich czeka za proglem domu. Mama Zosieńka sły- 
nęła w rodzinie z szybkich wyroków, co z tego, że niezbyt 
surowych, jeżeli w ciasnym korytarzu nawet piskorz nie 
miał szans uchylić się przed jej celną rączką. 
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ZIMOWE 


USPRAWNIENIA 


Warszawie zimą widuje 

się bardzo niewielu rowe- 
rzystów. Wystarczy wyjechać 
jednak kilkanaście kilometrów 
poza jej obręb, a można się na- 
ocznie przekonać, że rower jest 
pojazdem całorocznym, nie se- 
zonowym. 

Do tego wniosku doszli już w 
1976 roku fińscy producenci o- 
dzieży sportowej, wypuszczając 
na rynek ubrania dla rowerzy- 
stów chroniące przed zimnem do 
temperatury (—20%C, jak i 
szwedzka firma Hakka, która od 
kilku lat produkuje opony z 
wstrzelonymi wolframowymi kol- 
cami... 

Niestety u nas takie akcesoria 
są praktycznie nieosiągalne, po- 
zostaje więc metoda „zrób to 
sam”. 

Metodę wykonania opon z kol- 
cami podaję za pismami „Mode- 
list-Konstruktur (ZSRR) i kwartal- 
nikiem naukowym IHPVA „Hu- 
man Power”: 

— Do zamontowania kolców 
najlepsze są opony szerokie, ty- 
pu BMX, o wymiarach 20 x 
2,125" lub z serii większej — 26 
x 2" lub w ostateczności 26 x 
1,757. 

Opony terenowe wskazane są 
bardziej, gdyż posiadają klocko- 
wy bieżnik, którego wystające 
fragmenty doskonale nadają się 
do umieszczenia w nich kolców. 
Opony do umieszczenia w nich 
kolców powinny być zużyte do 
połowy, tj. rzeżba bieżnika winna 
być niezatarta, a jej wypukłe 
fragmenty nie powinny wystawać 
z podłoża niżej niż do połowy 
swej pierwotnej wysokości. 

Drugim krokiem będzie zakup 
odpowiedniej liczby śrub. Dla ko- 
ła 20" wynosi ona około 250 szt., 
dla większego, jak 26' ok. 350 
szt. 

W zależności od posiadanych 


obejma 
* od lugłerką 


a 


możliwości i rodzaju opon może- 
my wybrać blachowkręty o wy- 
miarach 5/32" x 1/2' lub 5 x 
15 mm albo śruby z nakrętkami 
M5 x 15 z podkładkami. 


Opony z grubym klockowym 
bieżnikiem nadają się bardzo 
dobrze do mocowania w nich 
blachowkrętów. Po prostu w np. 
co drugim „klocku”” robimy szyd- 
łem dziurkę, następnie smaruje- 
my od wewnętrz opony klejem 
gumowym i na taki „smar' 
wkręcamy od środka blachowk- 
ręt. Klej po wyschnięciu będzie 
uszczelniał tak powstały otwór, 
zatkany blachowkrętem. 


W przypadku opon cieńszych 
stosujemy śruby z nakrętkami. W 
tym celu należy wywiercić cień- 
szym o 0,5 do 1 mm od zastoso- 
wanych śrub wiertłem odpowied- 
nią liczbę otworów, następnie 
nałożyć na śruby podkładki i 
powkręcać je w otwory, oczywiś- 
cie od wewnątrz opony. Następ- 
nie należy zamocować w imadle 
klucz do posiadanych przez nas 
nakrętek, nakrętki ponakręcać 
luźno na wystające z opony 
gwinty śrub i wkładając po kolei 


nakrętki w zamocowany klucz 
podokręcać śrubokrętem. 

Następnie zarówno w przypad- 
ku blachowkrętów jak i śrub z 
nakrętkami należy wypełnić 
przecięcia na śrubokręt klejem 
epoksydowym lub szpachlówką 
samochodową. Po związaniu kle- 
ju należy wkleić do wewnątrz 
opony rozciętą zużytą dętkę lub 
pas podgumowanego płótna, aby 
wystające łby śrub nie poprzebi- 
jały dętki. 

Na tak przygotowanych opo- 
nach można bez obawy jeździć 
po lodzie i śniegu, lecz w czasie 
jazdy po twardej nawierzchni 
kolce się ścierają, należy więc 
tego unikać, szczególnie w przy- 
padku śrub z nakrętkami, gdyż 
blachowkręty są hartowane. Po- 
za tym na twardej nawierzchni 
mają znacznie gorszą przyczep- 
ność. 

Druga zasadnicza niedogod- 
ność, spotykająca cyklistę zimą, 
to marznięcie rąk z powodu od- 
prowadzania ciepła przez meta- 
lową rurę kierownicy i opływają- 
ce zimne powietrze. 

Pierwszemu można zaradzić 
owijając kierownicę pianką tech- 
niczną lub podobnym materia- 
łem izolacyjnym, drugiemu — 
stosując osłony na ręce, wyko- 
nane z twardej gumy, PCW lub 
innego tworzywa, które w razie 
wywrotki na mrozie nie pęka i 
nie daje ostrych krawędzi. 

Dla wszystkich, którzy się do- 
pytują o to, czy seria historyczna 
„Od maszyny biegowej do cyklo- 
mobilu” zostanie wznowiona — 
mam dobrą wiadomość: „Kalen- 
darz Młodego Technika” na rok 
1989, który winien ukazać się w 


ORŁY WRACAJĄ 
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twa, w obawio, że doprowadzi to do opróż- 
niania gniazd niektórych, bardzo rzadkich 
dziś ptaków drapieżnych, takich, jak np. 
sokół wędrowny. Nio chciano, by ptaki dra- 
pleżne miały jakloś walory użytkowo, czy- 
niące zoń atrakcyjny, nieraz kosztowny to- 
war, przedmiot pożądania, handlu czy 
wrącz przomytu. Szorzaj pisaliśmy już na 
ten temat w klubowych artykułach, nie kry- 
jąc przy tym, że nio jestośmy za upow- 
szechnianiam sokolnictwa, zwłaszcza jako 
zabawy młodych. Zaś jesienią br. odwio- 
dziliśmy czempińską placówkę | wprost za- 
pytaliśmy doc. dr. Zygmunta Plelowskiego, 
kierującego tutojszymi badaniami ptaków 
drapieżnych: co sądzi o rozwijaniu sokol- 
nictwa i popularyzowaniu go np. wśród 
uczniów? Doc. Pielowski zdecydowanie 
wypowiedział się zarówno przeciw rozwi- 
janiu na większą skalę łowów z sokołami, 
jak | popularyzowania ich w szkołach. Jest 
za sokolnictwem ograniczonym do niewiel- 
kiego grona osób znających to specyficzne 
rzemiosło łowieckie | za opieraniem go na 
jastrzębiach-gołębiarzach. Tu, w Czempi- 
niu, stosuje się zaś — jak usłyszeliśmy — 
sokolnicze metody wyłącznie po to, by nie- 
sprawnym czy młodocianym ptakom dra- 
pieżnym umożliwić powrót do natury. 

Jak zapewnia doc. Pielowski — tutejszy 
ośrodek opuściło po rehabilitacji ok. 26 or- 
łów (różnych gatunków) oraz kilkadziesiąt 
innych ptaków drapieżnych. Dość głośne 
stały się i obiegły lokalną prasę historie 
dwóch bielików, jakie w mijającym roku 
trafiły do ośrodka. 

Pierwszy z nich został znaleziony przez 
leśnika i przekazany MO. Przedstawiciele 
stacji udali się po niego. Orzeł miał zwich- 
nięte skrzydło, najprawdopodobniej w wy- 
niku pojedynku z innym ptakiem. Takie po- 
jedynki orłów w okresie godowym nie na- 
leżą do rzadkości. Ptak po rehabilitacji i 
po przejściu testów lotniczych został wypu- 
szczony na wolność. Drugi bielik został 
przywieziony... pociągiem z woj. olsztyń- 
skiego. Z nim było nieco więcej kłopotów. 
Musiał być trzykrotnie operowany. Ale i on 
przeżył i mógł być przywrócony przyro- 
dzie. Zatem — zgodnie z naszym tytułem 
— bywa tak, że orły wracają. Wracają do 
środowiska, dla którego w innym przypad- 
ku byłyby już stracone. 

By ptak mógł jednak wrócić do natury — 
musi przejść szereg ćwiczeń, zostać „,roz- 
latany', odzyskać sprawność łowiecką. W 
przypadku młodych sztuk ważne też jest, 
by ptak nie „wdrukował”' w swoją psychikę 
człowieka, z którym przecież stale przeby- 
wa, jako przedstawiciela swego gatunku. 
W takim przypadku po wypuszczeniu byłby 
dla przyrody stracony, biorąc ludzi za pta- 
ki swego gatunku, a prawdziwych jego 
przedstawicieli traktując jak obcych. Tutej- 
sze sokolnicze treningi mają go przed tym 
uchronić. 

Czy jednak zawsze czynią to skutecz- 
nie? Wielu ornitologów ma wątpliwości. 
Czy ptak, który przebywał w niewoli, w 


sztucznych warunkach, jest później w na- 
turze pełnowartościowy, pełnosprawny? 
Doc. Pielowski zapewnia, że tak. Dodaje 
zarazem, że ochrona ptaków drapieżnych 
jost u nas zbyt konserwatywna, że lamen- 
tujemy nad ostatnimi gniazdami, a nie po- 
dejmujemy ochrony aktywnej, która m.in. 
pozwoliłaby przywracać przyrodzie ptaki 
kontuzjowano, a także — rozmnażać je w 
niewoli | wypuszczać. 

Mimo tych zapewnień eksperta ds. pta- 
ków drapieżnych Państwowej Rady Ochro- 
ny Przyrody (taką funkcję pełni doc. Pie- 
lowski) środowisko ornitologiczne nie poz- 
było się wątpliwości. Ja też się ich do koń- 
ca nie pozbyłem. Z drugiej jednak strony 
lakj, że placówka nie opędza się od wizyt 
ludzi z zewnątrz, że jej pracownicy biorą 
udział w zjazdach ornitologicznych oraz 
spotkaniach Komitetu Ochrony Orłów, wy- 
mieniają doświadczenia, że wreszcie spra- 
wę ochrony ptaków, a nie polowania z ni- 
mi, chcą postawić na pierwszym miejscu 
— budzi zaufanie. Więź sokolnika z pta- 
kiem drapieżnym, z natury dzikim i prak- 
tycznie nie dającym się oswoić — ma 
pewne walory unikalne i może choć w 
części przysłużyć się ochronie I rehabilita- 
cji skrzydlatych drapieżników. Przyznają to 
również ornitolodzy, niechętni rozwojowi 
sokolnictwa. Znamienne wreszcie, że 
Czempiń uznali ornitolodzy (łącznie z 
KOO) za to miejsce, gdzie powinny trafiać 
wszelkie kontuzjowane orły z całej Polski. 
Widać przynajmniej na razie lepszego ad- 
resu nie znają... 


W ośrodku prowadzi się też skuteczną 
hodowlę sokołów wędrownych — z zamia- 
rem wypuszczania później na wolność 
przychówku. Chociaż stan liczebny sokoła 
wędrownego w Polsce jest katastrofalny i 
przydałoby się go przywrócić naszej przy- 
rodzie — ta część działalności czempiń- 
skiej stacji nie jest chyba najważniejsza. 
Bowiem sokoły te źle mają się u nas, ale 
za to (odwrotnie niż to ma dziś miejsce w 
przypadku bielika) w wielu innych krajach 
Europy nastąpiło wyraźne odrodzenie tego 
gatunku. Zapewne — w dużej mierze dzię- 
ki zaniechaniu DDT i pokrewnych środków 
chemicznych, a to przecież te substancje 
doprowadziły do zdziesiątkowania soko- 
łów. Ale też — dzięki hodowli wolierowej i 
wypuszczaniu ptaków na wolność, co czy- 
niono z powodzeniem w wielu krajach. 
Skoro sokołów przybywa (do tego stopnia, 
że ceny osobników łownych w międzyna- 
rodowym handlu sokolniczym znacznie 
pospadały), to być może zawitają one i do 
nas. A wtedy wolierowa hodowla — z któ- 
rej migawki pokazujemy na zdjęciach — 
może nie będzie już potrzebna... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. M. Szymański 
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teresujących ilustracji. Dzięki nim 
każdy może sam obejrzeć i prze- 
analizować, jak zmieniał się w 


kioskach w połowie grudnia (te- 
go roku, oczywiście!) będzie za- 
wierał znacznie poszerzoną hi- 
storię pojazdów napędzanych si- 
łą mięśni ludzkich. 


sprawia, że czyta się ją naprawdę 
doskonale. 

Dodatkową zaletą „Opowieści o 
Orle Białym” są umieszczone w 
książce ilustracje. Czytelnik zna- 
leźć wśród nich może między in- 


ciągu wieków graficzny kształt 
emblematu narodowego. Szkoda 
może tylko, że ilustracje są wy- 
łącznie czarno-białe... 


Myślę, że warto, by książka 


Marka 


Ruszczyca zawierająca 
kompendium wiedzy na temat 
dziejów godła Polski znalazła się 


także w Twojej biblioteczce. (ist) 


nymi zdjęcie sławnego denara Bo- 
lesława Chrobrego (z pierwszym 
wizerunkiem orła — jak twierdzą 
jedni historycy lub... pawia — jak 
chcą inni), orła Jagiellonów — 
dzieło samego Wita Stwosza, kró- 
lewskie godło Stefana Batorego, 
orły z ryngrafów noszonych przez 
oficerów armii Królestwa Polskie- 
go... Jest jeszcze wiele innych, in- 


Tym, którzy są zainteresowani 
planami rowerów poziomych, a 
„Puzon”, drukowany w „ŚM” 
29/88 im nie wystarcza lub nie 
mogli dostać tego numeru — po- 
lecam pismo „Sam zrobię” — nr 
6/88 i 1/87. 


lbo zapomni o tym, co 
HENRYK SIENKIEWICZ 


mu dolega, albo zaśnie — w każdym 


razie wygra.” 


czegoś nauczy, a! 


Marek Ruszczyc — „Opowieść 
o Orle Białym”, Nasza Księgarnia, 
Warszawa 1988, s. 57, cena 300 zł. 


MAREK UTKIN 
Rys. autora 


„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się 
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CHICHOTÓW 
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NIE BUDŹ MNIE | 


ZNOWU U NAS W MIESZ= 
KANIU ŚWIATŁO. CO KUBĄ 
ROBI © PIERKSZEJ W NOCY ) 

PÓJDĘ SPRAWDZIĆ ! 


CZUWA NA PARKINGU. 
POJUTRZE. 
ZNIJAMY NAMIOT, 


DUCHU STAREGO STRÓBA, 
NZYWAMY CIĘ ! POJAW SIĘ! 


DUCHUŁ 
DBZHUJĄ 


że 


Anki Małoty. Zapisuję ją do 


AUTOPORTRET PSYCHOLOGICZNY 


Autorką mego portretu jest Iwona 
Kawałko, którą zapisuję do Rzepklu- 
bu. 


Konkurs trwa! Oto autoportret miłośniczki przyrody 
bu. Przypominam wszystkim artystom, 


—  dziewięcioletniej 
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Cześć! 
Rysunek zamieszczony 
obok (ten z kominem — 
„choinką'**) powinien, powięk- 
szony do rozmiarów tablicy 
turystycznej, znaleźć się tuż 
przy dolnej stacji wyciągu na 
Szrenicę w Szklarskiej Porę- 
bie. To, co oglądają z krzese- 
łek wjeżdżający na górę tu- 
ryści napawa przerażeniem 
Las szarych kikutów pozostał 
po wspaniałych karkonoskich 
świerkach. Stało się to po 
kwaśnych deszczach wypro- 
dukowanych przez nas sa- 
mych i naszych zagranicz- 
nych przyjaciół. Niech każdy 
z Was, kochani, kto będzie w 
tamtych stronach rozejrzy się 
uważnie i zapamięta ten księ- 
życowy pejzaż. Las — po- 
mnik przyrody zamieniony 
został w pomnik ludzkiej głu- 
poty I nieodpowiedzialności, 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


RZEPKLUB [A 


Zapisuję do klubu 
Adama Nowickiego | 
Plotra Sećko, którzy 
wyszperali _ zamie- 
szczone obok żarty 
rysunkowe. 


— Ne 1 co? Nie widział pan jeszcze, by ktoś jochał bez bonzyny? 


DO AZKOŁY ! 


| zzał 


DOBRANOC , GŁORIANIE 
Jur MSTAWAŁ M NOCY. 


UNM. 


GLORI/ANIE / KŁAD£ SIĘ 


PRZECIEZ JUR 
IESTEB WDOMU? 


PARYUKGĆW KABĘ NAM 140 


JA, DUCH STAREGO STRÓBA 
spał od KA A] 


NĄ SZCZĘŚCIE NIE kaz ) 


bo! 


DLA KUBUSIA TEE LEPIEJ, 
GDY JESTEM M DOML 


TAK MI JAKOŚ. 
CHYBA SIĘ PRZYZ- 


Tekst i rysunki 29 
Szarlota Pawel 


14 OŹWIEK h | 


NIE MYLĘ SIĘ 


3 GOŁE 44 MOJE APODMIEJ! © 
KTÓR OBRAMIA MA£Z SAMO” A 
CHÓD / AATUNKUU/ © * 

Z A m 


